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Choroby i skazy  
wieku dziecięcego

gruźlicę kości, staw ów  i gruczołów 
chłonnych, skazę lim fa ty czn ą i w ysięko
wą, krzyw icę, porażenia  i niedow łady, 
niedokrw istość, s tan y  osłabienia i w y
czerpania, schorz. jam y  noso-gardzieło
w ej, m igdałków , uszu, k r ta n i i tchaw icy Ciechocinku-Cieplicy

kąpiele solankowo - te rm alne  
w  łazienkach i ciepłych ba- 
senach- kąpieliskach. 
P l a ż e ,  b o i s k a ,  te ren y  do 
g i e r ,  z a b a w  i ć w ic z e ń  
c i e l e s n y c h .

C U D N Ą  J E S T
PEŁNA SŁONECZNYCH BLASKÓW 
ZŁOTA JESIEŃ TATRZAŃSKA W

ZAKOPANEM
Turystyka wyrównawcza

W 16-q rocznicę zwycięstwa

I
Jak donosi „Gazeta Handlowa”, 

ostatnie rozporządzenie, ograni
czające kwotę wolną do wywozu 
zagranicę, zbiega się z tendencja
mi do przesunięcia naszej polityki 
turystycznej na nowe tory. Ten
dencja ta wyraźnie zmierza do te
go, aby Polska powiązała kwestję 
turystyki zagranicznej z ekspor
tem.

Zamiast wydawania zezwoleń na 
wywóz dewiz, rząd nasz pragnie 
zmieścić turystykę zagraniczną w 
ramach umów z szeregiem rządów. 
System akredytyw ma być rozsze
rzony na szereg innych krajów.

W praktyce, udającym się do 
Austrji, wydawane są przekazy 
fia tamtejsze banki, zaliczane na 
clearing polski-austrjacki. Podob
nie ma być załatwiona sprawa ze 
Szwajcarją. Jak nas informują, 
możliwe jest zawarcie umowy, tu
rystycznej z Włochami. Na ten 
temat bawiąca obecnie' w E,zymie 
delegacja rządu polskiego do roko
wań o prowizor jum handlowe, 
Przeprowadzić ma konkretne roz
mowy z czynnikami włoskiemi. 
Przypuszczalnie już we wrześniu 
b. r. turystyka polska do W ło c h  
będzie się mogła odbywać już na 
Podstawie umowy, którą właśnie 
mamy z Włochami zawrzeć.

Nowa ustawa paszportowa, któ
ra wchodzi w życie w dniu 22 
sierpnia b. r., stwarza dogodne 
Warunki dla rozszerzenia turysty
ki zagranicznej Polski w  powią

zaniu z umowami turystyczno- 
eksportowemi. Rozporządzenie 
wykonawcze do ustawy paszporto
wej ukaże się do dnia 22 sierpnia. 
Wszystkie opłaty, pobrane łącznie 
za paszport zagraniczny miesięcz
ny, wynieść mają 80 zł. z tem, że 
następny miesiąc liczyć się będzie 
w zasadzie 80 zł., jednakże tury
sta opłacać będzie po 1 zł. dzien
nie za okres przebyty zagranicą 
powyżej miesiąca.
Jak słychać, istnieje w łonie rzą
du tendencja do znacznego obniże
nia opłat, pobieranych przy wysta
wianiu paszportów zagranicznych.

Tak znaczne obniżenie opłat w 
porównaniu z opłatami obecnie o- 
bowiązującemi, umożliwi zniesie
nie kategorji paszportów ulgo
wych i bezpłatnych z wyjątkiem  
paszportów, wystawianych emi
grantom oraz osobom niezamoż
nym, jeśli wykażą, że ich wyjazd 
jest konieczny, a uiszczenie opła
ty naraziłoby ich na dotkliwy u- 
szczerbek majątkowy.

Przygotowania do ogłoszenia 
rozporządzenia wykonawczego do 
ustawy paszportowej są w pełnym 
toku i mają być już wkrótce za
kończone.

Paszport — 80 zł.
D ow iadujem y się, że w to k u  rozw ażań 

poszczególnych p a ra g ra fó w  rozpo rzą
dzenia w ykonaw czego do u s taw y  o p a sz 
p o rtach  zagran icznych  usta lono  cenę 
m iesięczną p aszp o rtu  zag ran icznego  na  
80 złotych.

NAJMILSZY URLOP
SP ĘD Z ISZ  WE F R A N C J I !

P L A Ż E  -  G Ó R Y  -  U Z D R O W I S K A  -  S P O R T Y  -  R O Z R Y W K I
I N F O R M A C J E : Z N IŻ K I  K O L E J O W E

O F I C J A L N E  B I U R O  K O L E I  F R A N C U S K I C H
W A R S Z A W A ,  O s s o l i ń s k i c h  4, tel. 68 4-8 5 , b iu ra  podróży.

Bratn ie  mogiły na cmentarzu Obrońców W arszawy w Radzyminie.

Nowe miasto
nad polskim Bałtykiem

Z Wielkiej) Wsi donoszą, że pow
stanie nowego miasta nad brzega
mi otwartego Bałtyku zostało osta
tecznie zadecydowane przez władze 
administracyjne. Wielka Wieś Hal- 
lerowo, dotychczas kąpielisko nad
morskie i przyszły port rybacki nad 
pełnem morzem, posiada już zat
wierdzony plan jako miasto i po
dzielona zostało na cztery dzielni
ce: miejską, handlową, rybacką,
willową. Czynne w przyszłości będą 
trzy dworce kolejowe: Wielka Wieś 
Hallerowo, Wielka Wieś-Port i 
Wielka Wieś-Hel. Obecnie już 
czynne są dwa dworce.

J A S T R Z Ę B I E  Z D R Ó J
P E ^ Ł A  U g 0 I R @ W I S I ! C  #  !L ^  D« D <C B=3 

N adzw yczajne w yniki leczenia; gośćca staw ow ego i m ięśniowego; ischiasu, 
any , a tre tyzm u, skrofulozy, chorób kobiecych, i chorób sercowych. 

Bardzo dostępne kuracje  ryczałtow e.
W szelkich in form acyj udziela D yrekcja  Z akładu Kąpielow ego.

SALONOWEMI PAROSTATKAMI „Vlstuli”. Najprzyjemniejsza, najzdrowsza, najtańsza komunikacja.
Przejazdy w obie strony od zł. 12.40

e C  k a  12. Tel.: 216-31, 637-97

OMLUIlunLmi r nnuu i n i i%nmi ,,w i o i u i i  .

Odejście codzień z przystani wprost Karowej. 
,,V I S  T U L A ” M a z o w i

W porcie część głównych kafa- j  

rów motorowych, bijących pale 
konstrukcji drewnianej zaprzesta
ła już pracy, gdy oba mola posia
dają już należytą długość.

Zwiqzek Ziem Górskich
Z in ic ja tyw y  p. M in istra  S p raw  W oj

skowych gen. T. K asprzyckiego  na  zjeż- 
dzie gó rsk im  w  Sanoku 14. —  17. V III . 
p rzew idziane je s t powzięcie uchw al, m a
jących n a  celu stw orzenie in s ty tu c ji p. n. 
»Związek Ziem  G órskich” .

Zeszłoroczne „Św ięto G ór” w Z akopa
nem, będące przedsięw zięciem  dorażnem , 
nie pozostało  jed n ak  bez echa. D ośw iad
czenie obserw acyjne, zdobyte tą  drogą, 
umocniło o rgan iza to rów  w  prześw iadcze
n iu  o konieczności stw orzen ia  o rgan izac ji 
sta łe j, opiekującej się całym  naszym  re 
gionem  górskim . N ie u lega  w ątpliw o
ści, iż g ó ry  są  dziś i pozostaną jednym  
2 najcenniejszych  objektów  w dobytku 
°gólno narodow ym . Są obok tego  jed n ak  
s tronam i częściowo zapom nianem i, 
ogół zaniedbanem i jeszcze, jeś li zaś nie 
Ulega kw estji, że t u  i owdzie p ra c u je  się 
już u n as d la rozw oju regjonów  g ó r
skich, to  stw ierdzić  m usim y, iż są  to  do
tą d  raczej poczynania sporadyczne. T a 
tz y in n a  o rg an izac ja  obejm uje zak re 
sem sw ych p rac  tę  czy in n ą  okolicę i 
P racu je  d la  n ie j w  najlepszej n aw e t

w ierze i możności, B rak  n a to m ias t dotąd 
rac jonalnego  skoordynow ania w ysiłków, 
b ra k  w spólnego, rozłożonego n a  nie
zbędne w czasie e tap y  p ro g ram u , b rak  
w reszcie dotychczas należytego zapozna
n ia  się w zajem nego i zbliżenia m iędzy so
bą  organ izacy j i in s ty tucy j p racu jących  
w górach  bądź d la  gór.

Te rzeczy m ając  n a  w zględzie, kom i
te t  głów ny zeszłorocznego „Św ięta  G ór“ 
postanow ił o rganizow ać nad a l nietylko 
z jazdy  górsk ie , a le stw orzyć s ta łą  o rg a 
n izac ję  pod podaną w yżej nazw ą.

N a  zjeździe w  Sanoku przew idziane 
je s t rów nież powzięcie uchw ał, w  s p ra 
w ach m ających  duże znaczenie ekono
miczne d la  m ieszkańców  reg jonów  g ó r
skich, m ianow icie: w  sp raw ie  rozw oju 
hodowli owiec, w  sp raw ie  rozw oju  p rze
m ysłu ln ianego  i o rgan izow an ia  „ targów  
górsk ich” oraz w  sp raw ie  le tn isk  p o dkar
packich.

P rzy  „Z w iązku Ziem G órskich” p ro 
jek tow ane je s t otw orzenie specjalnej se
kcji tu ry sy tczn e j.

Nareszcie będzie porzqdek
z podatkiem hotelowym!
Doniosły okólnik p. prem jera

Turyści w Polsce i w stolicy
Według danych Urzędu Staty

stycznego w r. 1935 gościło w Pol- 
scei (w okrągłych liczbach) 92.500 
cudzoziemców. Najliczniej przy
jeżdżali Niemcy —  29.700 osób, na 
drugiem miejscu znajdują się Au- 
strjacy —  10.700 osób. Najmniej 
liczni byli Francuzi, których przy
było tylko 4.800.

Szczawy słono-alkalicz 
ne  jodo-bromowe z do  
datk iem  potasu,  litu 
baru, s t ron iu  i wapnia  
szczawa żelaz is ta , ra 
doczynny zdrój hipot. 
borowina, kąpie le  kwa 
so-węglowe.

LECZY chor. serca ,  n a 
czyń, mózgu, rdzenia  
kręg.,  przewodu po
karm.,  gościec, krzywi
cę, chor. ta rczycy, p rze 
miany m aterj i  (dna,  cu
krzyca) gruźlicę poza- 
płucną,  kiłę III i IV 
rzęd.,  chor. skóry , za
t ru c ie  ołowiem i rtęcią,

Sezon do 1U paździe

Sumy pozostawione przez cudzo
ziemców w Polsce w ciągu ostat
niego roku osiągnęły ok. 500.000 
zł.

Z pośród miast najliczniej od
wiedzana była, oczywiście, Warsza
wa, która gościła ogółem zarówno 
cudzoziemców jak Polaków w ilości 
333.374 osób, wg. danych urzędo
wych, t. j. meildunkowych. Jeżeli 
jednak uwzględnimy że nie wszy
scy, przybywający do stolicy, mel
dują się, można określić ilość przy
jezdnych do Warszawy na okrągło
500.000. Z liczby tej wynika, że tu
ryści pozostawili w Warszawie ok.
20.000.000 zł.

Cały ciężar obsługi przyjezdnych 
do Warszawy spoczywał, oczywi
ście na Zw. Propagandy Tury
stycznej m. st. Warszawy, któremu 
należy oddać sprawiedliwość, pod
kreślając znakomitą organizację 

I tej obsługi.

M in iste r sp r. w ewn. w ydał do pp. wo
jew odów  i przew odniczących w ydziałów  
pow iatow ych now e zarządzen ie  w  s p r a 
wie po d a tk u  hotelow ego, p rzypom inając , 
iż okólnikiem  z d n ia  7 styczn ia  1935 r., 
udzielono w skazów ek co do za tw ierdze
n ia  s ta tu tó w  o po d a tk u  hotelow ym , a 
w  szczególności zarządzono, ażeby s taw 
k a  od teg o  poda tku  nie p rzekracza ła  10 
proc. sum y należności za  w y n a jem  loka
lu.

N a to m ias t jeże li chodzi o uzdrow iska
0 ch a rak te rze  użyteczności publicznej, 
polecono zan iechać  wogóle pob ie ran ia  te 
go podatku .

Obecnie m in is te r  sp r. w ew n. s tw ie r
dził, że s ta w ka  po d a tku  hotelow ego w 
w ielu  m iejscow ościach p rzek racza  u s ta 
loną  norm ę 10 proc., i zarządza , aby  w 
okresie do dn. 1 k w ie tn ia  1937 r . pod
dano rew izji w szystk ie  s ta tu ty  m ie j
skie o poborze po d a tk u  hotelowego, w  
ty ch  m iejscow ościach, gdzie s taw k a  te 
go podatku  p rzek racza  u s ta lo n ą  norm ę.

N a le ży  w ysokość p o d a tku  obniżyć do 
10 procent, pozatem  m in is te r  zarządza , 
aby  w  w ypadkach  w ynajm ow ania  po
kojów  poniżej ceny w yznaczonej w  cen
n ik u  w przedsięb io rstw ach , k tó re  p ro 
w adzą praw idłow e księg i handlow e, po
da tek  był pob ierany  od fa k ty c z n e j ceny  
n a jm u  pokoju.

N ato m iast w  p rzedsięb io rstw ach , nie- 
p row adzących  k siąg  handlow ych lub  w 
tak ich , w  k tó ry ch  stw ierdzone były  u- 
chybien ia  lub też  nadużycia  w  księgow a
n iu  podatku , podatek  m a być pob ierany  
w sto sunku  do cen cennikow ych.

Co do podstaw y w y m ia ru  podatku , 
to  ja k o  cenę w ynajm u  pokoju  należy  ro 
zum ieć należność za w ynajem  lokalu 
w raz  z m eblam i, pościelą, ośw ietleniem
1 opałem .

O płatę za  ko rzysta n ie  z  te le fonu  oraz 
ła zienki m ożna  doliczać do podstaw y 
w y m iaru  poda tku  ty lko  wówczas, gdy  u- 
rząd zen ia  te  są  p rzynależnością  w y n a
ję tego  lokalu, a  op ła ta  za k o rzy stan ie  z 
ty ch  u rządzeń  je s t  w kalku low ana w  ce
nę  w y n a jm u  lokalu.

Do w y m iaru  podstaw y poda tku  nie  
na leży  doliczać  op ła ty  za k ąp ie l w  ła 
zience ogólnej i op ła ty  za ko rzystan ie  
z te lefonu  głównego, ja k  rów nież op ła
ty  za rozm owy telefon iczne m iędzym ia
stowe.

Również nie  n a leży  doliczać  do ¡3od 
staw y  po d a tk u  opłat za  u

Jeżeli chodzi o uzdrow iska o ch a ra k 
te rze  użyteczności publicznej, to  u tr z y 
m u je  się w  m ocy daw ne Zarządzenie o 
niepobieraniu  po d a tku  hotelowego. W 
w yją tkow ych  zaś w ypadkach , gdy za
chodzi konieczność budżetow a u trzy m a
n ia  dochodu z no d a tk u  hotelow ego, s taw 
ka tego  podatku  n a  te re n ie  uzdrow isk  o 
ch a rak te rze  użyteczności publicznej nie  
pow inna  przekraczać  6 procent.

N a ro cz  otrzym uje ko le jkę
W  dniach najb liższych rozpoczęta zo

s tan ie  budow a kolejki w ąskotorow ej od 
s ta c ji K obylnik do N aroczy  n a  dystansie  
4 km., dzięki czem u na jp iękn ie jsze  i 
najw iększe jezioro  polskie, N arocz, udo
stępnione będzie dla masowego ruchu  tu 
rystycznego.

B udow a prow adzona będzie przez M i
n is te rs tw o  K om unikacji p rzy  pomocy 
F unduszu  P racy , k tó ry  przydzielił d ruży
ny junaków . Roboty pow inny być zakoń
czone jeszcze w  bieżącym  sezonie, dzięki 
czem u jed n a  z n a jb a rd z ie j m alowniczych 
okolic uzyska bezpośrednie połączenie 
z; W ilnem  i resztąl k ra ju .

M otorówka Lw ów -Tarnopol
U ruchom iona zosta ła  n a  lin ji Lwów- 

T am opo l m otorów ka z szybkością 120 
kim . n a  godzinę, tak , że podróż z T a r
nopola do Lw ow a trw ać  będzie 2 godzi
ny.

Linje na ukończeniu
M inisterstw o K om unikacji kończy bu

dowę dwuch nowych lin ij kolejowych.
Roboty n a  lin ji kolej. Zegrze— Tłuszcz 

—  W yszków dobiegają  końca. R oboty 
ziem ne są  ju ż  ukończone, to ry  są  ułożone 
n a  całej p rzestrzen i, t . j , od s ta c ji 
T łuszcz do p rzy s tan k u  W ieliszew  (około 
32 k m ), n a  k tórym  now a lin  ja  łączy się 
z is tn ie jącą  lin ją  Legjonow o —  Zegrze. 
Ukończone są  rów nież budynki.

Obecnie w ykonyw a się ba lastow an ie  
to rów  i u rządzen ia  zabezpieczające. P rz y 
stąp iono  też do w ym iany  naw ierzchni 
są  cięższy ty p  od W eliszew a do L egjo- 
now a i budowy łącznicy, w  celu p rzep u 
szczania ciężkich pociągów  tranzy tow ych  
tow arow ych z lin ji w ileńsk iej n a  lin ję  
m ław ską z om inięciem  W arszaw y , co od
ciąża węzeł w arszaw sk i. O tw arcie  ruchu  
pro jek tow ane je s t  w  najb liższym  czasie.

N a  lin ji Sierpc —  T oruń , z w y ją tk iem  
drobnych robót, uzupełn ia jących  na

I s t n i e je  o d  r .  1800

N A Ł Ę C Z Ó W  Z a k ła d  le c z n ic z y  i zdrojow isko
Leczy choroby nerw ow e, przem iany  m a te rji, (cukrzyca) żołądka, 
kiszek, k rw i, narządów  krążen ia , anem ji oraz choroby kobiece. 
U m y s ł o w o  c h o r y c h  i z a k a ź n y c h  Zak ład  nie przy jm uje . 

TANI SEZON: op ła ty  znacznie zniżone do 15 czerw ca, w ynoszą od 
zł. 180 za 3-tygodniow y pobyt w Zakładzie, obejm ujący ; pokój z cało- 
dziennem  utrzym aniem , n a  zlecenie lek arza  — djetetycznem , porady  
lekarsk ie , zabiegi lecznicze, opał, ośw ietlenie elektryczne, cen tra lne  
ogrzew anie. P en sjo n a t bez zabiegów  od 5 zł. dziennie.

S ta c j a  k o le jo w a  Nałęczów  — 2 V S p d z .  od W a rs z a w y .
N a m iejscu  a p te k a ,  poczta ,  te leg ra f ,  te lefon m iędzym iastow y  

W a r s z a w a ;  Zarząd, ul. K oszykow a 39 -  te le f .  8-09-50 
N a ł ę c z ó w :  Zakład, te le f .  m i ę d z y m i a s t o w y  Nr.  2.H1F0RMHC]E

S Z C Z A W N I C A
zdroje o szczawach alkaliczno-słono-wapiennych.

bezkonkurencyjne w  leczeniu schorzeń DRÓG ODDECHOWYCH. Inhala- 
to rjum , jedyn ie  tego  typu  w  Polsce, n iek tórem i urządzeniam i PRZEW Y Ż
SZA JĄ C E ZAGRANICZNE. K lim at idealny. Dojazd kolejowy: Nowy Targ 

lub  Nowy Sącz  skąd  na miejsce luksusow em i autobusam i P . K. P . 
I n f o r m a c j e :  Komisja Zdrojow a, i Zak ład  Zdrojow y.

Ś. p. Louis Blériot
P ra s a  doniosłą, że w P a ry żu  zm arł 

nag le  n a  serce p ion ier lo tn ictw a, Louis 
B lerio t, przeżyw szy la t  64.

Z nakom ity  lo tn ik  i k o n s tru k to r sam o
lotów, L udw ik B lerio t, u rodził s ię  w  ro 
ku 1872 w C am brai, gdzie ojciec jego 
posiadał fab rykę.

Po odbyciu stud jów  technicznych, po
święcił się budowie i k o n stru k c ji sam o
chodów. Zdobywszy, dzięki w ynalazkow i 
pew nego udoskonalen ia  w m otorze, 
znaczniejszy m a ją tek , B lerio t był w  mo
żności podjąć w r. 1900 kosztow ne p ró 
by w  dziedzinie budow y sam olotów.

W raz  z V oilsin‘em b u d u je  p ierw sze 
sw oje modele i zdobyw a za  nie nagrodę 
fran cu sk ie j A kadem ji. N astęp n ie  ju ż  
sam  p rzy s tęp u je  w  r . 1906 do budow y w 
swoich w a rsz ta ta c h  w  N eu illy  jednop ła
towców, n a  k tó ry ch  dokonuje k ilku  po
m yślnych lotów. W  r. 1908 odbyw a k ró 
tk i lo t n a  sw oim  „B leriocie” a w  roku  
następ n y m  odw aża się ju ż  n a  lo t n a j 
p ie rw  z jednym , a  później dwoma p a sa 
żeram i.

P ierw szy  jed n ak  pow ażniejszy  sukces 
odnosi w  lipcu  1909 r. n a  konkursie  lo t
niczym  w  D onai gdzie m. in. p rze la tu 
je  p rze s trzeń  około 50 km . i zdobyw a 

| dzięki tem u  n ag ro d ę  A eroklubu  F ra n c j i.
S ław ę św iatow ą przyniósł m u doko

n an y  w ' dn. 25 lipca 1909 r . p ierw szy  lo t 
nadm orsk i, m ianow icie p rze lo t n ad  k a 
nałem  L a  M anche z C alais do D ovre w 
ciągu  27 m inu t. B ył to  wyczyn tem  
śm ielszy, że n ak ró tk o  p rzed  n im  w łaśn ie  
n ie fo rtu n n ie  skończyła się p róba  przelo
tu  nad  kanałem , p od ję ta  przez znakom i
tego  lo tn ika  i k o n s tru k to ra  holender
skiego L a tham a.

P rze lo tu  n a d  L a M anche dokonał Ble- j 
r io t w  najw iększej ta jem n icy  i dopiero

N a  początku  1910, podczas tak iego  po
k azu  w  K onstan tynopo lu , B le rio t u lega  
w ypadkow i, k tó ry  uniem ożliw ia m u od
tą d  dalszą  działalność w  ch a rak te rze  
lo tn ika . Pośw ięca się n a to m ia s t całkow i
cie budow ie sam olotów  i rozszerza znacz
n ie  sw ą fab ry k ę , przenosząc j ą  do Su- 
resnes.

W  r. 1929 B lerio t w yprodukow ał 
p ierw szy  swój kolos pow ietrzny, różniący 
się tem  od innych w ielkich sam olotów, 
że posiadał 2 kab iny , a  m otory  ustaw io
ne jeden  za drug im . T en ty p  sam olotu 
okazał się jed n ak  m ało p rak tyczny , gdy  
zaś i jego  „B le rio ty ” .ustąpić m usiały  
p ierw szeństw a coraz  to  now szym  m ode
lom innych konstruk to rów , B lerio t zro
zum iał, że się ju ż  skończył.

W  r. 1933 zlikw idow ał sw ą fab ry k ę  w 
Suresnes z powodu b ra k u  zam ów ień, 
zredukow ał p rzed tem  stopniow o liczbę 
zatrudn ionych  w  n ie j robotników  z 3000 
do... 10-ciu zaledwie.

O sta tn im  ja sn y m  dniem  B le r io fa  by
ła  20 rocznica jego  słynnego p rzelo tu  
nad  L a M anche, k iedy to  n a  sw ym  „Ble
r io t 11” znowu przeleciał nad  kanałem . 
Był to  rzecz p ro s ta  tym  razem  lo t czy
sto  m an ifestacy jn y , m a jący  jedyn ie  u- 
pam ię tn ić  ow ą w iekopom ną chwilę, gdy  
jak o  pierw szy  człowiek dokonał p rzed  20 
la ty  p rze lo tu  n ad  morzem.

większych nasypach , roboty  ziem ne są  | po w ylądow aniu  n a  b rzeg u  angielskim
ju ż  ukończone. U k ładan ie  to rów  p ro w a
dzi się z dw uch krańców . W  ślad  za u- 
k ładan iem  to rów  idzie jego  b a łas trow a- 
nie. W  najb liższym  czasie p rzy s tąp i się 
do m ontażu  u rządzeń  zabezpieczających.

M osty n a  rzece Skrw ie pod Sierpcem  
i D rw ęcą koło s tac ji Lubicz, na jb liże j 
s ta c ji od T o ru n ia , są  ju ż  ukończone.

dow iedziano się o ty m  ta k  w span ia łym  
n a  ówczesne stosunk i sukcesie.

P o d ję te  przezeń w  la tach  następnych  
lo ty  pokazowe w e w szsytkich  niem al 
w iększych m iastach  E u ro p y , w sław iły  go 
jak o  lo tn ika, a  jego  konstrukcji^  „B le
r io ty ” , ja k o  na jznakom itszy  wówczas 
ty p  sam olotu.

T IM E L
naturalne kqpiele: solanko
we, borowinowe, siarkowe. 
Słynna „ N a f tu s ia "  obok 
innych wód. Inhalator jum.

N O W O O D  K R Y T Y  
Z D R Ó J  N A T U R A L 
N Y C H  W Ó D  G O R Z 
K IC H  „ B A R B A R A "
In fo rm a c je  i z a m a w ia n ie  m ie s z 
kań  ty lk o  w  Z a r z ą d z ie  Z d ro jo w y m
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Olimpjada jako „atrakcja turystyczna świata I I

BI uf f o lim p ijsk i
Zasadniczo nie interesujemy się 

sprawami politycznemi, uważamy 
bowiem, że turystyka należy do za
gadnień dla których nie istnieją 
ani kwest je wewnętrzno - polity
czne, ani też żadne barjery grani
czne, o ile nie tamują one rozwo
ju turystyki. Turystyka, jak sztu
ka, jest zagadnieniem ogólno-ludz- j 
kiem i posiada swoje odrębne za
dania, głęboko tkwiące w indywi
dualizmie człowieka, który pragnie 
zbliżenia z przyrodą i który zaspa
kaja swoje atawistyczne potrzeby 
ruchu w sposób najbardziej kultu- i 
ralny.

Dlatego też na łamach naszych 
w ciągu blisko 6-letniego istnienia j 
pisma nie znaleźli Czytelnicy nasi 
nigdy żadnego materjału, o charak
terze politycznym.

Tym razem jednak zmuszeni je
steśmy odstąpić od omawianej za
sady, sprawy turystyczne bowiem 
zostały w brutalny sposób pogwał
cone przez politykę, która użyła 
turystyki dla zamaskowania swych 
celów, która przez niebywałą re
klamę turystyczno - sportową osią
gnęła wszechświatowy rozgłos i 
ściągnęła setki tysięcy turystów z 
całego świata, aby uczynić ich ob- 
jektem swej propagandy politycz
nej.

Łatwo się domyśleć, że mamy 
na myśli berlińską olimpjadę.

Jej strona sportowa nie intere
suje nas zupełnie, gdyż zagadnie
nia sportowe pozostawiamy prasie 
fachowej. Interesuje nas zato jej 
strona turystyczna: jej wielka a- 
trakcyjność dla mas, która w bie
żącym sezonie odciągnęła między
narodowych turystów od wszyst
kich innych krajów Europy, oraz 
kwest ja, czy olimpjada zasłużyła 
na 600.000 cudzoziemców i czy me 
zawiodła ich.

Na to ostatnie pytanie musimy,, 
niestety, odpowiedzieć twierdząco. 
600.000 turystów zagranicznych 
nie znalazło w Berlinie wielkiej a- 
trakcji światowej o charakterze 
innym niż polityczny, i atwieidzi.o 
z rozczarowaniem, ze zostali ściąg
nięci do stolicy Niemiec aby za 
swoje grube pieniądze stac się ob- 
jektem propagandy narodowo - so
cjalistycznej.

Wywołało to, oczywiście, niema
ła gorycz, której odzwierciedle
niem z natury rzeczy stała się pia- 
sa.
O l i m p i a d a  s i ę  z g u b i ł a  w  d n iu  

o t w a r c i a
Tak pisze red. Radzimiński, 

specjalny wysłannik „Kurjera Po
rannego”. Olimpjada i jej znacze
nie międzynarodowo - artrakcyjne, 
według słów p. Radzimińskiego, 
zginęły wśród samochwalczego ju 
blu Niemców. Kolega jego, p. T. 
Grabowski —  drugi sprawozdaw
ca „Kurjera Porannego”, nietylko1 
potwierdza poprzednie zdanie, ale 
cytuje jeskrawy przykład bezcere- 
monjalności, z jaką w dniu otwar
cia zawodów organizatorzy pod
kreślili cele, dla których za pośred
nictwem swego dzwonu olimpij- 
skiego z.wołali do Berlina młodziez
całego świata.

W chwili mianowicie, kiedy na 
stad jonie ukazała się drużyna nie
miecka, odegrany został hymn na
rodowy Rzeszy, czego nie czynio
no przy wchodzeniu na stad jon 
żadnej z drużyn zagranicznych.

„T en zdecydow any n ie ta k t —  pisze p. 
G rabow ski —  pow itano, jeśli idzie o 
przybyszów  zagran icznych , tem  sk rzy 
wieniem  u st, k tó re  w skazyw ało  w yraź
n ie  że dano nam  do p rzełkn ięcia  p i
gułkę dopraw dy niesm aczną. Słusznie 
bowiem jeden  z A nglików  zauw ażył, ze 
n ie  należy do rzeczy często spotykanych, 
aby  gospodarz śpiew ał p ierw szy piosen
ki d la siebie” .

W konkluzji stwierdza p. Gra
bowski, że

„N a  każdym  kroku  w idzi się dokum en
ty, że O lim pjadę zrobiono dla Niemiec, a  
n ie dla całego św ia ta ” .

„Kurjer Wileński” pisze na ten
sam temat:

„O lim pjada, k tó ra  się obecnie odbywa 
w B erlin ie, je s t n ie ty lko  im prezą  sp o r
tow ą, lecz najw iększą  ze w szystk ich  do
tychczasow ych im prez propagandow ych 
T rzeciej Rzeszy.

W edług ofic ja lnych  ośw iadczeń zad a 
n ie  o lim pjady  po lega  n a  tem , aby, defi
n ityw nie  w sposób pokojow y zapoznać 
źle poinform ow any lub w rogo usposo
biony św ia t „z osiągnięciam i Trzecie; 
R zeszy“ .

Korespondent berliński tarno
polskiego „Głosu Polskiego” pisze 
zupełnie wyraźnie o charakterze o- 
limpjady berlińskiej w następują 
cych słowach:

„R ozm ach ig rzy sk  olim pijskich  je s t 
jednym  z ośrodków , k tó ry  unaocznić ma 
całem u św iatu  po tęgę N iem iec, ich bez
k onkurency jną  zdolność do p rzep ro w a
dzenia g igan tycznych  przedsięw zięć. 
B erlińsk ie  ig rzy sk a  o lim pijskie m a ją  za
im ponow ać ogrom em  i precyzyjnością , 
da jąc  im p rzedsm ak  sił, jak ie  N iem cy 
n a  w ypadek  w ojny  rozw inąć będą w 
stan ie . Ów s ta ry  G rek, k tó ry  n a  czele 
zaw odników  p ierw szy  w szedł n a  stad- 
jon , niosąc różdżkę oliw ną, n a  k tó rą  z 
tak iem  rozczuleniem  spoglądał Wódz 
H itle r, p rzekonyw ać m iał pacyfistów

św ia ta  o pokojow ych zam iarach  Nie-1 m ogą być w czasie od 1 lipca do 15 w rze- 
m iec“ . j śn ia  używ ani do p rac  rolnych, w żad-

W „Tygodniku Robotnika“ znaj- nym  w ypadku, 
dujemy poniższą korespondencję:

„O lim pjada b e rliń ska  s ta ła  się prze- 
dew szystk iem  m an ife s tac ją  polityczną. 
J e j  cen tra ln ą  p ostac ią  uczynił się H it
ler, a  m iljonv sw astyk  zw isających  ze 
w szystk ich  okien B erlina , oznaczają  ów 
zw iązek olim pjady  z h itle ryzm em “ .

Po O l im p ia d z ie —m a rm e la d a  
z Po lsk i

Prasa warszawska z dn. 7 sierp
nia r. b., omawiając nastroje gdań
skie, oczywiście inspirowane przez 
Berlin, pisze:

„W  akc ji an typo lsk ie j n iepośledn ią  ro 
lę odgryw a u lo tka , rozpow szechniona na 
te ren ie  w. m. G dańska. C zy tam y w  n ie j:

„N ach  der O lim piadę m achen w ir aus 
Polen M arm elade“ .

J a k  n a  ugodę polsko-gdańską, dość 
znam ienne ośw iadczenie.

P o t ie m k in o w sk ie  w s ie
A teraz zajrzyjmy za kulisy poli

tyczno - organizacyjne tej „czysto 
sportowej i turystycznej” imprezy. 
W sprawie tej publikuje ciekawe 
dokumenty angielski „Manchester . 
Guardian”, który otrzymał tajny 
okólnik ministra rolnictwa i „wo
dza chłopów”, Darrc, rozesłany 
do wszystkich osób stanu włościań
skiego. Zawiera on dokładne wska
zówki, co należy 'na wsi uczynić na 
czas olimpjady.

K ażdy człowiek m usi wobec obcych 
być grzeczny i up rzejm y , każdy m usi go
ściom pomóc w potrzebie, aby odnieśli 
oni jak n a jlep sze  w rażenie  z pobytu  w 
Niemczech.

„N ależy specjaln ie  podkreślić, że w śród 
gości m ogą się rów nież znajdow ać Ży
dzi, a państw o niem ieckie obiecało ko
m itetow i o lim pijskiem u, że zapew nia 
opiekę w szystk im  gościom olim pijskim . 
D latego też  Żydzi m uszą być tra k to w a 
ni ta k  sam o uprzejm ie, ja k  goście a ry j
scy.

N alepki antyżydow skie, m uszą być 
zdjęte  w  okresie w yżej wym ienionym .

Ale zasadnicze stanow isko n arodu  n ie
mieckiego wobec żydow stw a, pozostaje 
n a tu ra ln ie  niezm ienione” .

N a  zakończenie n as tęp u je  jeszcze upo
m nienie, k tó re  dla ludności będzie zna
cznie cięższe, niż up rzejm e trak to w an ie  
żydów : ludność w ie jska  m usi oddać w szy
stk ie  dewizy, k tó re  zdobyła w hand lu  
z zag ran icą  lub za opłacone posługi.

Potiem kinow skie w sie m ogły w prow a
dzić w błąd carow ą K atarzynę . N ależy 
przypuszczać, że liczni goście olim pijscy 
pozwolą sobie zam ydlić oczy” .

jen ia  są b a jk ą !!  W  E ssen  nic odlew a się 
ku l a rm atn ich , lecz p iłk i do g o lfa !!!“

„ G e r m a n y  w ants  to se e  you!"
Taki napis noszą ogromne pro

pagandowe afisze, rozklejone na 
wszystkich parkanach Anglji. 
Szkocji, Irlandji i Stanów Zjedno
czonych A, P. Wezwanie, głoszące, 
że „Niemcy pragną Cię zabaczyć”, 
wywołuje, oczywiście, zaintereso
wanie. Jego sens głębszy wyjaśnia 
paryski „Paris Soir” w następują
cy sposób:

„Z jeżdżajcie się cudzoziemcy, i p rze
konajcie się, ja k  u nas w szystk im  do
brze! P rzybyw ajc ie , m ieszkańcy obcych 
kra jów , zobaczycie na  w łasne oczy cud, 
k tó rego  dokonał naczelny wódz narodo
w ego socjalizm u!“

N ie n a w id z im y  F ra n cu z ó w
„Z ap raszam y  w as, F ran cu z i, sam  fu - 

e h re r  w as zap rasza , więc niech w as to  
n ie m artw i, że młodzież h itle row ska p i
sze o w as w swoich w ypracow aniach  w 
sposób n a s tęp u jący : „N a s ta tk u  było 
p a ru  F rancuzów . Ich obecność nie h a r 
m onizow ała w cale z tą  p raw dziw ie n ie
m iecką okolicą i naszem  tow arzystw em , 
gdyż jako  stuprocentow i N iem cy n iena
w idzim y F rancuzów ” (H akenkreuzbanne, 
19. V II. 33 r .) .

dzie t a  sam a, co 
„B aum w ollberich t” , 
1933 r .) .

dziś” . 
B rem a,

Czytamy w nim m. m .:
„Domy, lezące p rzy  g łów nych ulicach, j ^ iego przeciw nika H am m esa” . 

należy n a  nowo otynkow ać i jeżeli to  -  - - -
możliwe, n a  nowo w ym alow ać. B iedn ie j
szym  m ieszkańcom  należy pomóc, aby 
mogli swoim domom nadać  rów nież miły 
w ygląd. M ożna to  zrobić tan im  kosztem  
przez zw yczajne pom alow anie, k tó re  nie 
m usi być zby t trw a łe , ale w ysta rcza jące  
n a  czas trw a n ia  Ig rzy sk  O lim pijskich.

C ie r p k i  ow oc
I co się okazuje? Propaganda 

wydała już pierwszy swój owoc.
„Evening Standard” drukuje co
następuje: > r\ ■ kj- ■ *

„M r k e n ry  L o n g h u rst, członek an- D w ?.l N .e m c y  w .ę c e ,  z n a c z q  
gielskiej d rużyny  golfow ej, k tó ra  b ierze! n  12 dw a m iljo n y  r o la k o w  
obecnie udział w  berlińsk ich  m istrzo
stw ach, p rzysy ła  spraw ozdanie, pełne za
chw ytu  d la  placów  golfow ych w  W.an- 
nsee, i d la uprzejm ości swego niemiec-

Pod koniec pisze on:
„N ie m oją sp raw ą  je s t robienie poli

tycznej p ropagandy , a le jes tem  pewien, 
że gdyby w ięcej cudzociemców m iało o- 
kazję  g ra ć  w  g o lfa  w  W annsee z p. 
Ham m esem , nie mówiłoby się ty le  o 
„prochow ni” .

^ . . i • i . , List ten zaopatruje redakcjaR obotnicy ro ln i, kosiarze i t. p., w cza- , , , , .
ie Od 1 lipca di 15 w rześn ia , nie p o - ! londyńskiego dziennika w nastę-Sle - w inni spożyw ać swych posiłków  na  brze- 

I gach szos i ulic w iejskich.
Tam , gdzie w ięźniow ie za tru d n ian i są 

| jak o  robotnicy, należy  baczyć, aby  nie 
| działo się to  w  pobliżu szos i ulic.

W ięźniowie polityczni i ludzie, przeby- 
w a jący  w obozach koncen tracy jnych , nie

pującą uwagę:
„A  więc poniew aż plac do g o lfa  w 

W annsee je s t  w  rzeczyw istości bardzo 
ład n y  kazał go k iedyś zbudować żyd 
G u ttm an) i poniew aż n. 
m ile g ra  w  go lfa , —  dlatego  w szystko 
je s t ty lko  „gadan iem “ ! N iem ieckie zbro-

„Zw iedzajcie nasz k ra j , nie p rze jm u j
cie się tem , że w naszych bib ljo tekach 
p a rty jn y c h  są książki, ja k  dzieło S tap ia  
„D er ch ristliche  S ta a tsm a n n ” , gdzie w y
pow iedziane je s t tak ie  oto zdan ie : „ Je 
steśm y N iem cam i, obojętne, czy w ięk
szością, czy m niejszością, i jako  N iem 
cy jesteśm y  pierw si. G dyby w całej Po l
sce było ty lko  dw uch Niemców, znaczy
liby  oni w ięcej od dw uch m iljonów  P o 
laków , dlatego, że są  N iem cam i” .

A n g lik  n ie jest  e u ro p e jc z y k ie m
. A nglicy , w  w aszym  języku  d ruku jem y 

specja lne  afisze, niech więc ten  w ysiłek 
nie idzie n a  m arn e! P rzy jeżdżajcie  do 
N iem iec, do naszego pięknego k ra ju ! 
Cóż w as to  może obchodzić, że nasze m i
n is ters tw o  p ropagandy , jakkolw iek nie 
pozw ala n a  wiele, pozw ała jed n ak  na  
n a s tęp u jącą  uw agę pod w aszym  ad re 

sem : „A nglik  m a w praw dzie  b ia łą  skórę,! osobnik, k tó ry  rozm aw ia jąc  z dw om a A-
mimo to  nie je s t  europejczykiem  i do p ó -' m erykanam i po h iszpańsku , w yraża  się
ty  nim  zostać nie może, dopóki angiel- j o rządzie  z pogardą . Po licja  kolejow a
ska pozycja m acarstw ow a w świecie bę- j odstaw iła aresztow anego  do B erlina  .

+„ cow,„ (Czasopism o ! („ F ra n k fu r te r  Z e itung” 14 IV  1934 r . ) .
g rudzień  I „W e w to rek  popołudniu za trzym ano  

| A m erykan ina , rzekom ego m is te r Rein-
| hołd  B., p rzed  firm ą  „E P A “ n a  Brueck-

s tra sse , poniew aż chciał sfo tografow ać 
sto jącego  p rzed  dom em  szturm ow ca“ . 
(R ap o rt policji w  D ortm undzie, lipiec 
1933 r . ) .

r>racv 1 ' w  listopadzie 1935 r . aresz tow ała  po- 
iiedzv- l ;ci a  w  L ipsku  m łodego A ng lika  w  czasie 

fo to g ra fo w an ia  kościoła św. Tom asza. 
Z arzucono mu, iż chcia ł u trw a lić  n a  k li
szy ogonek ludzi, sto jących  p rzed  skle
pem  z nab iałem  obok kościoła.

W  styczniu  1936 r . w ydalony został z 
Rzeszy 61-letni obyw atel am erykańsk i, 
k ap itan  H a taw ay , za to , że n ap isa ł w 
liście do przy jac ió ł w A m eryce, iż p r a 
sa  niem iecka je s t skneblow ana. K ap itan  
H a taw ay  m ieszkał od w ielu la t  w  Mona- 
chjum . W ydalenie nastąp iło  dopiero po 
4-m iesięcznym  pobycie w  w ięzieniu.

O byw atelkę polską A ntoninę M ilgrom  
w trącono  na  6 m iesięcy do w ięzienia. 
M iała  powiedzieć, że n igdy  jeszcze n a 
rodow i nie było ta k  źle, jak_ pod pano
w aniem  narodow ych socjalistów , C ecylja 
M eyersfeld , obyw atelka F ra n c ji,  nie 
chcia ła  dopuścić do zerw an ia  p rzez  h it
lerowców flag i fran cu sk ie j, wywieszonej 
przez n ią  z okazji św ięta  narodow ego 
F ra n c j i  i pow ędrow ała za to  n a  8 m ie
sięcy do więzienia.

W ystarczy , że G estapo znajdzie u  cu
dzoziemca gazety , nie m ające  deb itu  w 
N iemczech, by te n  zn iknął n a  k ilka mie
sięcy, lub la ta  całe w w ięzieniach nie
m ieckich”.

K r a je  id jotów
„Zw iedzajcie, A m erykanie , gdyż zo

baczycie wysoce ucyw ilizow any k ra j! 
N iech w as nie o d strasza  oświadczenie 
k ierow nika niem ieckiego fro n tu  
dr. L eya, dane dziennikarzom  n a  m iędzy
narodow ym  kongresie p racy  w Genewie 
1933 r . : „N ależy  to  energicznie nap ię t- 
n iętnow ać, że tak ie  k ra je  id jo tów  korzy
s ta ją  tu  z tych  sam ych p raw , co N iem 
cy i I ta lja . W yobraźcie sobie: K uba! 
U ru g w a j! B oliw ja! Czy ja  wiem, ja k  się 
one w szystk ie nazy w ają ! Ci idjoci z A- 
m eryki Południow ej! A  ja k i g a tu n ek  lu 
dzi je s t w  ich k ra ja c h ?  W  porów naniu  
z narodam i ku ltu ra ln y m i, ja k  N iem cy!
I to  m a mieć te  sam e p raw a ?“

W łosi — n a jb a r d z ie j  z a ż y d z e n i
„P rzybyw ajcie , W łosi, nas; p rzy jac ie 

le, p rzybyw ajcie, chociaż w asz k ra j  je s t 
może na jb a rd z ie j zażydzony ze w szy st
kich. (W stęp  do niem ieckiego w ydania  
„T ajem nic m ędrców S jo n u ” nakładem  
oficjalnego  w ydaw nictw a F ra n z  E h e r w 
M onachjum ).

N ie m ie c k ie  — le p s z e ,  
p o zo sta łym  — w ojna

Do m ieszkańców  w szystk ich  obcych 
k ra jó w  zw raca  się kanclerz H itle r  ze 
sw ojem  zaproszeniem , a naczelny biskup 
kościoła ew ar.gelickiego w Niemczech, 
M ueller, uczynił w  k azan iu  p rzy  pom ni
ku  K y ffh aeu se r następ u jące  porów na
nie: „M usicie zrozum ieć, że to , co n ie
mieckie, je s t lepsze od obcego, k tó rem u 
m acie w szędzie i zaw sze w ypow iadać 
w ojnę“ .

„T u ry śc i  będq mogli p o ru sz a ć  
s ię  z n ie o g ra n ic zo n ą  sw o b o d ą "

Tak powiedział sam kanclerz ko
respondentowi „Paris Soir”. W 
praktyce, jak donosi wymieniony 
dziennik, wygląda to jak nastę
puje:

„W  pociągu pośpiesznym  F ra n k fu r t 
—  B erlin  aresztow ano  podróżnika, k tó 
ry  zakw estjonow ał zasług i rządu . K ie
row nik  pociągu zaw iadom ił te leg raficz- 
n ie policję, ¿e w  pociągu zn a jd u je  się

D R. W IT O L D  DA L B O R . P O Z N A Ń .

Muzea i zbiory sztuki w Wielkopolsce
Zw iedzając W ielkopolskę i je j zaby tk i 

nie m ożna pom inąć zbiorów  a rty s ty c z 
nych. D la tu ry stó w , m iłu jących sztuk i 
p lastyczne , p rzed staw ia ją  one specjalną 
w arto ść  i s tanow ią cel godny n aw e t n a 
łożen ia  d rog i lub pośw ięcenia w iększej 
ilości czasu. A  W ielkopolska posiada  n a  
sw oim  te ren ie  k ilk a  zbiorów  sz tuk i 
szczegó’n ié  godnych zw iedzenia.

U przyw ilejow anem  m iejscem  muzeów 
zbiorów  sz tuk i je s t  oczywiście m iasto  

Poznań, N a  p ierw szem  m iejscu  sto i tam , 
ta k  pod względem  liczby, ja k  i jakości 
ksponatów , M uzeum  Wielkopolskie*. Po

dzielone je s t  ono n a  rozm aite  działy. 
J e s t  ta m  dział p rzyrodniczy  (dziś w  
gm achu  p rzy  ogrodzie zoologicznym ), 
p rzedh isto ryczny  (obecnie w gm achu 
Tow. P rzy j. N au k ), ludoznaw czy, głów 
ną w szakże i na jw iększą  częścią są zbio
ry  sz tuk i, z k tó rych  znów n a jw ażn ie jszą  
i n a jb o g a tszą  je s t g a le r ja  obrazów . Zbio
ry  te , jako  też  dzia ł ludoznaw czy, m iesz
czą się w okazałym  budynku m uzeal
nym  p rzy  pl. W olności.

N a  im ponującą dziś rozm aitośc ią  i j a 
kością a rty s ty cz n ą  obrazów  g a le r ję  zło
ży ły  się w głów nej m ierze 3 kolekcje: 
1 ) zbiór sam ego m uzeum , 2 ) g a le r ja  
A tanazego  hr. R aczyńskiego, 3) depozyt 
Tow. P rzy jac ió ł N auk  w  Poznaniu . Po
bocznie zaś zasila  m uzeum  k ilka  m nie j
szych depozytów , pochodzących z p ry 
w atnych  zbiorów  wielkopolskich. Spec
ja ln ie  cenna je s t ko lekcja  h r. R aczyń
skiego, zn a jd u jąca  się swego cazsu w 
B erlinie, a  od daw na już pom ieszczona 
w m urach  M uzeum  W lkp. z w y ją tk iem  
łynnei „M adonny w śród  lilij“ B otticel- 

lego, k tó ra , n ies te ty , pom im o s ta rań , po
została  w berliń sk iem  m uzeum . N a  je j 
m iejsce oddano do P oznan ia  now ą kopję 
tego  obrazu , niezdo’n ą  w szakże w n i

żem zastąp ić  św ietnego o ryginału .
P raw dziw ą chlubą i ozdobą g a le r ji są 

arcydzie ła  sz tu k i h iszpańsk ie j z czasów  
je j rozkw itu  w X V II w. Są niem i prze- 
dew szystk iem  dw a duże p łó tn a  F ran c is 
ca Z u rb a ran a : „A doracja  M adonny
przez K artuzów “ i „ Ju d y ta “ , a  dalej 
Jo sé 'go  A nto lineza „H ołd p a s te rz y “ , don 
Ju a n a  C avienna „W niebow zięcie“ oraz 
po m istrzow sku  u ję ty  w  św iatłocieniu 
,św. J a n  C hrzciciel“ R ibeiry  —  a r ty s ty  

należącego już po części do m a la rs tw a  
w łoskiego. W śród tych  obrazów , od tw a
rza jących  w ym ow nie potęgę sz tuk i h isz
pańsk ie j X V II w., znajdu jem y „M adon
nę“ przep isyw aną M urillo‘wi, będącą 
jednakow oż najpraw dopodobniej Jto p ją  
w ykonaną w edług obrazu tego  m istrza  
przez  w spółczesnego m u m ala rza .

Równie bogato  p rzed s taw ia  się w  M u
zeum  W lkp. m a la rstw o  włoskie. Z p ry 
m ityw ów  trecen ta  spo tykam y dwa 
m niejsze obrazy, jeden  „N avicella“ ze 
szkoły sjeneńsk ie j, d rug i z flo renck iej 
„H ołd 3 K ró li“ . Do szkoły w eneckiej za
licza się cały  szereg  obrazów : „M adon
n a“ praw dopodobnie L azza ra  B astian i‘e- 
go, „M adonna z D zieciątk iem  w św ią ty 
n i“ , V incenza C ateny, „M adonna“ P a l
m y V ecchia, „K uźnia W ulkana“ B assa- 
na, i „E lek c ja  k ró la  S tan isław a  A u g u sta“ 
C an a le tta , oraz k ilka  innych. D oskona
łym  okazem  m ala rs tw a  F e r r a ry  je s t 
J u p i te r  i lo “ , B envenu ta  T isi ił G aro- 

fa la , zw anego fe r ra ry jsk im  R afaelem . 
Dzieło to  należy  n iew ątp liw ie do) na jlep 
szych p rac  teg o  a r ty s ty . Z innych  obra 
zów w łoskich różnych  szkół w ym ienić 
należy : „św. J a n a  C hrzciciela“ G uida
R eni‘ego oraz w ielk ie płótno gueńczyka 
S trozzi‘ego, w yobrażające  „U prow adze
nie E u ro p y “ .

N iem niej licznie, ja k  h iszpańsk ie  
i w łoskie, rep rezen tow ane je s t m a la r
stw o niderlandzkie . O lbrzym i obraz ze 
sceną „P olow ania n a  dzika“ In y d ersa  
w ysuw a się n a  p lan  p ierw szy . Po nim  
n as tęp u ją  dzieła: J a n a  van  G oyen'a
F ra n s a  P ou rbus 'a , M om pe'sa, van

A elst 'a , de V ries 'a  oraz szereg  innych 
pejzażów , m artw ych  n a tu r  i p o rtre tó w  
flam adzk ich  i holenderskich . Pom iędzy 
innem i z n a jd u ją  się m ałe szkice 
R ubensa i van  Dycka. K ilka obrazów  
a rty s tó w  niem ieckich, w śród k tó rych  
błyszczą nazw iska  H an sa  B aldunga 
G rie ń a , A ldeg rever‘a  i H ansa  H olbein‘a 
m ł., dalej m a la rzy  francusk ich , jak  
C laude G illo tta, V erne ta  dopełn iają  zbio
rów  daw nej sztuki. O sobnym  działem  
je s t  kolekcja p o rtre tó w  polskich Baccia- 
rellego, L am piego, N orb lina, G rassiego, 
należących do depozytu  Tow. P rzy j. 
N auk.

J a k  w idzim y więc, g a le r ja  M uzeum 
W lkp. poszczycić się może bogatem i 
zbioram i dzieł daw nej sz tuk i, w śród 
k tó rych  spo tykam y  nazw iska  a rty stów  
o eu ropejsk ie j sław ie. Z biór ta k i należy 
u nas do rzadkości i choć posiadam y w  
różnych  innych polskich m uzeach wiele 
cennych arcydzieł daw nego m a la rs tw a  
eu ropejsk iego , to  jednak  nigdzie n ie  spo
ty k am y  ich w tak ie j liczbie razem  ze
branych. N ie n a  tem  w szakże w yczer
p u ją  się zbiory  m uzealne, gdyż zaw ie
r a j ą  one ponadto  bo g a tą  kolekcję dzieł 
n iem ieckich X IX  w. od k lasycyzm u aż 
do im presjonizm u, oraz niedaw no zało
żony oddział now oczesnej sz tuk i pols
k ie j (m alars tw o  i rzeźb a ). O kazy p rze 
m ysłu  a rty stycznego , dzieł sz tuk i w scho
dniej oraz g ab in e t g ra ficzn y  zam ykają  
zbiory a rty s ty cz n e  M uzeum  W lkp.

D rug ie  w znaczeniu po M uzeum  W lkp. 
je s t m uzeum  im. M ielżyńskich, należące 
do Pozn. Tow. P rzy j. N auk . Z aw iera  o- 
no p rzedew szystk iem  kolekcję polskich 
dzieł m alarsk ich , począw szy od X V III 

w. aż do końca X IX  w. N ależała  ona 
ongiś od R astan ieck iego , a  odkupiona 
od niego i w zbogacona g a le r ją  m iłosław - 
ską, podarow ana zosta ła  przez Sew. hr. 
M ielżyńskiego T ow arzystw u  P rzy j. N a
uk. Sporo je s t tam  obrazów  sztuk i ob
cej, najlepsze  w szakże z n ich złożone 
zostały  w depozycie Muz. W lkp. Tow. 
P rzy j. N auk udostępn i niedługo dla

publiczności zw iedzanie g a le r ji obrazów  
polskich zeszłego stu lecia , ogrom nie in 
te re su ją ce j i zaw iera jące j dzieła O r
łow skiego, Brodow skiego, Chodowiec
kiego, M aks. P io trow skiego , M atejk i o- 
raz  zbiór widoków architek ton icznych  
polskich V ogla i Zaleskiego.

Poza  g a le r ją  obrazów  posiada Tow. 
P rzy j. N auk  ogrom nie b o g a ty  gab inet 
g ra ficzn y , n a jlep ie j zao pa trzony  z całej 
W ielkopolski. Zbiór ten , odziedziczony 
po R astan ieck im , obejm uje ok. 9.000 ry 
cin przew ażnie  li to g ra f ij X IX  w., po- 
zatem  rep rezen tow any  je s t licznie m ie
dz io ry t polski i obcy X V II i X V III w. 
W! tem  zna jdu je  się około 240 dzieł F a l- 
cka, a  w ięc p raw ie  kom pletny  zbiór 
sztychów  tego  słynnego w  Polsce a r ty 
sty . P onadto  m ieszczą się tam  dość kom 
ple tn ie  zebrane p race  Chodowieckiego i 
H ondiusa oraz bardzo  p iękna kolekcja 
m ezzo tin t i barw nych  sztychów  ang ie l
sk ich  X V III w.

Obok w ym ienionych muzeów  są  w1 P o 
znaniu  jeszcze dw a m niejsze. P ierw sze 
z n ich to  M uzeum  D jecezjalne, zaw ie
ra jące  okazy daw nej sz tuk i kościelnej 
p rzew ażnie  w ielkopolskiej. Mieściło się 
ono daw niej w  zam ku poznańskiem  w 
salach  górnego  p ię tra , dziś jednak , u 
sun ię te  s tam tąd , znajdu je  się w  stan ie  
reo rg an izac ji i n ie  je s t  n a raz ie  dostępne 
d la  publiczności. D rug im  z n ich  je s t  no
w opow stałe i skrom ne n araz ie  M uzeum  
M iejsk ie  (p rzy  ul. Focha, w  gm . T a r 
gów  Pozn.) grom adzące p rzedew szyst
k iem  p am ią tk i m ia s ta  Poznania . Ze sz tu 
ki ko lekcjonuje się tam  przew ażnie  
dzieła  now sze, w śród k tó ry ch  w ybija ją  
się p race  L eona W yczółkowskiego.

Poza Poznaniem , najciekaw sze i n a j 
w iększe zbiory  zn a jd u ją  się w Gołucho
w ie (pow. L eszno). U m ieszczone w  m a
lowniczo położonym  zam ku renesanso
w ym , należącym  n iegdyś do L eszczyń
skich, a  odbudow anym  i w yposażonym  
w znam ienite  dzieła sz tuk i pod koniec 
zeszłego w ieku przez Izabellę z C zarto-

Sensacyjne wykopalisko
w samem centrum Lwowa

Na Placu Marjackim we Lwo
wie dokonano rewelacyjnego od
krycia. Plac ten rozciąga się u wy
lotu Wałów Hetmańskich w miej
scu,, gdzie przepływa Pełtew. Przed 
laty, jak wiadomo, nad korytem  
tej rzeczki zbudowano ulicę, wspar
tą na potężnych filarach, a obec
nie ciągną się tam wspaniałe plan
ty, zwane Wałami Hetmańskiemi. 
z gmachem teatru, pomnikiem So
bieskiego, dla Lwowa charaktery
stycznym i placem Marjackim.

Obecnie, opodal pomnika Mickie
wicza, stojącego na tym placu, 
rozkopano jezdnię i przebudowuje 
się kanały.

Robotnicy, pracujący tam, natk
nęli się na mur z kamieni cioso
wych. Po pierwszem już zbadaniu 
okazało się, że jest to pięciokątna 
baszta, stanowiąca fragment ob
ronnego systemu miasta. W tem 
miejscu rozciągały się dawniej mu- 
ry i fosy obronne, zamykające 
śródmieście.

Baszta znajduje się na głębokoś
ci 4 mtr. pod ziemią i stoi tuż na

brzegu Pełtwi. Odkrycie jej nie 
było przypadkowe, bowiem władze 
budowlane posiadają cenną mapę, 
na której w elementy nowoczesne
go Lwowa wrysowały się elementy 
Lwowa historycznego i już od dłuż
szego czasu fachowcy wyrażali o- 
pinję, że na placu Marjackim po
winny znaleźć się szczątki murów 
obronnych.

Obecnie odkryta baszta zacho
wała się w doskonałym stanie, a 
głębokość jej świadczy w sposób 
bardzo ciekawy, jak bardzo pod
niósł się poziom ulic lwowskie?).

Baszta zostanie poddana opiece 
czynników konserwatorskich.

ZAKŁAD LECZNICZY SlRRCZflHfl-BOROWINflWY
L U B I E Ń  — Z D R Ó J

obok LWOWA
K ąpiele siarczane, tlenow e i e lek
tryczne. — Oddział zanderow ski. — 
E m anato rjum  radow e. — E lek to  i 
te rm o te rap ia . D ja te rm ja . — W zie- 
w aln ia .—L am pa kw arcow a.— P o łą
czenie kolejowe i autobusow e ze 
Lwowem.— Poczta, te le g ra f  i tele- 

ton  n a  m iejscu.

rysk ich  D ziałyńską —  należą do najbo
g a tszych  kolekcyj sztuk i, jak ie  zna jdu ją  
się dziś w  p ryw atnych  rękach. Sam  za
m ek zaw iera  m nóstw o frag m en tó w  a r 
ch itektonicznych o ch a rak te rze  zaby tko
w ym , zw iezionych przez D ziałyńską 
różnych k ra jów , przew ażnie  z W łoch 
F ran c ji. Spotkam y ta m  więc bogato  
rzeźbione fram u g i, m edaljony, p ila s try  
oraz liczne szczegóły dekoracyjne. W nęt: 
rze  pałacu , urządzone m ieszkaln ie, je s t 
jednak  jednym  olbrzym im  skarbcem  
dzieł sz tuk i: obrazów  gobelinowych, tk a 
nin , boazery j, porcelany , rzeźb oraz 
drobnych przedm iotów  przem ysłu  a r ty  
stycznego i w yrobów  złotniczynch. Opi
sać choćby w przybliżen iu  to  bogactw o 
w ram ach  nin iejszego a rty k u łu  je s t nie 
podobieństw em , ogran iczać się więc 
trz eb a  do zaznaczenia, że k lejnotem  
zbiorów" gołuchow skich je s t kolekcja waz 
greck ich  i f ig u rek  z T a n a g ry  oraz jed 
n a  z na jrzadszych  kolekcyj em alij z Li- 
m oges.

Zam ek goluchow ski leży, n ies te ty , zda
ła od lin ji kolejow ej i d la tego  dostanie 
się tam  n astręcza  pew ne trudności, ale 
opłacą się one sowicie p rzy  oglądaniu  
tych  skarbów  sztuki.

Innego c h a rak te ru  są  zbiory  sz tuk i w 
K órniku (pow . Ś rem sk i). M ieszczą się 
w  pałacu  w ybudow anym  przez arch. 
Schinkla w  sty lu  rom antyczno - neo
gotyckim . N ajw ażn ie jszą  częścią zbio
rów  je s t b ib ljo teka. Ze zgrom adzonych 
ta m  dzieł sz tuk i zasłu g u ją  na uw agę je 
dynie, obok daw nych p o rtre tó w , p rzed 
m io ty  przem ysłu  artystycznego . W śród 
n ich w yróżn ia  się b o g a ta  b roń  oraz jed 
na  z na jp iękn ie jszych  kolekcyj pasów  
polskich. i

P iękną g a le r ję  dzieł sz tuk i now ej pol
sk iej i fran cu sk ie j posiada  R oger hr. 
R aczyński w R ogalin ie (pow. Śrem ski). 
Z m a la rs tw a  polskiego znajdu jem y tam  
dzieła M atejk i, C hełm ońskiego, Jacka  
M alczewskiego, F a ła ta , Podkow ińskiego i 
innych. N ajsłynn ie jsze  obrazy  J . M al
czew skiego: „B łędne Koło“ , „M clanchol- 
ja “ i cykl „ Z a tru ta  S tudn ia“ zna jdu ją  
s :ę w R ogalin ie  obok „O rki“ Chełm oń
skiego, „Śniegu F a ła ta  i M ate jk i „ Jo a n 
ny  d‘A rc“ .

Do w iększych g a le ry j w ielkopolskich 
należy  stosunkow o niedaw no stw orzone 
M uzeum  M iejskie w  B ydgoszczy. M ieści 
ono, obok ciekaw ych w ykopalisk  p rzed 
h isto rycznych , pokaźną liczbę obrazów  i 
rzeźb  polskich, ilu s tru jącą  dobrze rozw ój 
sz tuk i naszej o sta tn ie j doby. Podkreślić 
należy, że g a le r ja  bydgoska posiada jed 
na  z na jkom pletn ie jszych  kolekcyj dziel 
M aks. A n t. P io trow skiego , u ta len to w a
nego m a la rza  w ielkopolskiego zeszłego 
stulecia.

T ak  w  ogólności p rzed staw ia łb y  się 
b ilans w iększych zbiorów  sz tuk i n a  te 
ren ie  W ielkopolski. I s tn ie ją  jed n ak  i 
m niejsze, n ierzadko n aw et rozsiane pc 
woj. Poznańsk iem , a  m ieszczące się 
przew ażnie  w  zasobniejszych dw orach 
pałacach. Są to  kolekcje am ato rsk ie , za
k reślone n a  m niejszą skalę , zaw ierające 
jednak  często dzieła  n iep rzecię tnej w a r
tości. Do nich należą zbiory h r. Kościel- 
skich w  M iłosław iu, h r. M ielżyńskich w 
Paw łow icach, h r. Skórzew skich w C zer
niejew ie, h r. Szem beków  w  Siem iani- 
cach, oraz wiole innych, znajdujących 
się rów nież w  P oznaniu  w pryw atnych  
domach.

N ie p rzed s taw ia  się więc W ielkopol 
ska pod w zgiędem  dzieł sz tuk i w cale u- 
bogo, przeciw nie, posiada ich sporo i to 
k ilka  z n ich  p ierw szorzędnej jakości.

O tw iera  się za tem  i w  te j dziedzinie 
szerokie pole dla tu ry stó w , dla wielu 
bowiem te  zbiory  będą w ytycznym  ce
lem p ie lg rzym ki, dla innych w każdym  
raz ie  w ielkiem  urozm aiceniem  i um ilę 
n iem  krajoznaw czych  w ycieczek.

P ułap k i na cu d z o z ie m c ó w
P ra s a  fran cu sk a , ang ie lska , czeska, 

au s tr ja c k a  i szw ajcarska  no tu je  cały 
szereg  pułapek, w  jak ie  „G estapo“ 
w ciągało cudzoziemców za pom ocą p ro 
w okacji. Rozpoczynano więc z nim i roz
m ow y na  te m a ty  polityczne, w yciągano 
z nich czasem  ty lko  jedno słówko, aby 
ich n a ty ch m ias t a resztow ać. Część 
aresz tow anych  w ięzi się w  obozach kon
cen tracy jnych , innych zaś, postaw ionych 
Drzed sądem  oczekują surow e kary .

W śród o s ta tn 'o  skazanych  cudzoziem 
ców zn a jd u ją  się:

R udolf S toy (C zechosłow acja) 15 
mies. ciężkiego w ięzienia, R einhold Cys 
(C zechosł.): 15 mies. ciężkiego w ięzie
n ia , G ersch (C zechosł.): 10' la t  ciężkiego 
w ięzienia, U bachs (H o la n d ja ) : 2 i pół 

B roku  ciężkiego w ięzienia, W ilhelm  Gen- 
sendam m  (H o lan d ja ): 5 la t ciężkiego
w ięzienia, L ander (H o lan d ja ): 10 ła t
ciężkiego w ięzienia, H ans H ir t (Szw aj- 
c a r j a ) : 8 la t  ciężkiego w ięzienia, W asen 
(S z w a jc a r ja ) : 12 la t  cężkiego w ięzienia, 
M ineur (S zw ec ja ): 10 la t ciężkiego w ię
zienia, K aro l N isselbeck (natu ra lizow a- 
ny A m e ry k a n in ): 2 la ta  w ięzienia.

W strząsa jące  są  dnieje obyw atela  
czeskiego, sta łego  m ieszkańca K openha
gi, R udolfa  O ndraczka, k tó ry , chcąc 
sp e łn 'ó  p rośbę znajom ego! N iem ca w K o
penhadze, zgodził się zabrać dla k rew 
nego owego osobnika w  D uesseldorfie 
pew ną sum ę pieniędzy. W m ieszkaniu  
krew nych swego znajom ego został a re sz 
tow any  przez agentów  G estapo. W zięto 
go za kom unistę i chciano koniecznie 
w eń wmówić, że się nazyw a inaczej 
Człowiek te n  przeszedł całą  skalę to r 
tu r , jak iem i dysponują kaźn ie  G estapo, 
kiedy go po upływ ie siedm iu tygodni, na, 
żądanie  policji czeskiej., um ieszczono 
w reszcie w szp ita lu , znajdow ał się w 
straszn y m  stan ie : s trac ił mowę, w  mo
czu z aw arta  bv ła  krew , w ym iotu jąc w y
p luw ał z siebie cząsteczk i żółci.

16 z a m o rd o w a n y c h
Z innym i obcokrajow cam i obchodzono 

się jeszcze gorzej. Z rzek  w yciągano 
zw łoki obyw ateli obcych państw . Innych 
cudzoziemców rozstrze lano  „w czasie u- 
cieczki“ . N iew ygodnych, jak  np. H anus- 
sen, zagrzebano  w lesie, a  agentów  
(B ell) „w ykończono“ n aw et poza g ra n i
cam i R zeszy. M urzyńskiem u zapaśn iko
w i W ango odmówiono opieki lekarsk ie j, 
poniew aż zw yciężył w  rin g u  niem ieckich 
przeciw ników ; w rezu ltac ie  zm arł. N ie
m a dokładnych danych co do ilości za 
m ordow anych. Do 16 m orderstw , popeł
nionych n a  osobach cudzoziemców, m u
siano jednak  przyznać. O to nazw iska: 

O byw atel A u s tr j i  K u r t P osauner, oby
w ate le  polscy: R osenbaum , Z auberel,
G ross, pew ien n ieznany Polak , k tó ry  zo
s ta ł zam ordow any pod koniec kw ietn ia  
1933 r. w G reglingen  (W irte m b e rg ja ), 
obyw atel polski nieznanego nazw iska, 
zm arły  w sku tek  to r tu r  w D reźnie 13.7. 
1933 r., inny Polak , zam ordow any w 
obozie koncen tracy jnym  w Boernicke 
d n ia  17.7.33 r ., L itw in i M arcelis i Z igan- 
das, czesi W alte r i H erschm an Stein- 
schneider a lia s  H anussen , członek au- 
s trjack ie j H eim w ehry, zastrzelony  dnia 
7.8 1933 r., m urzyni W ango i H ila rju sz  
G ilges, ag en t D eterd inga , dr. Bell i 
w reszcie jeden  robo tn ik  zag ran iczny , 
k tó ry  pad ł z rą k  S. A. w L ipsku  15 
3. 33 r.

A reżym , k tó ry  te  m orderstw a n ak a 
zał, to lerow ał je  lub pochw alał, d ru k u 
jąc  coraz bardzie j kolorow e afisze : 
„G erm any w an ts  to  see you!“

Przytoczyliśmy powyżej wyjąt
ki z ostatniej prasy krajowej i za
granicznej. Malują one wyraźnie 
stosunek współczesnych Niemiec 
do cudzoziemców, których zwabia 
obecnie na olimpjadę kolosalna re
klama czyniona na całej kuli ziem
skiej.

Z drugiej strony relacje wszyst
kich bez wyjątku korespondentów 
zagranicznych, przybyłych na o- 
limpjadę, stwierdzają zgodnie, że 
właściwym jej celem jest propa
ganda ustroju narodowo - socjali
stycznego, sam zaś sport, wbrew 
wszystkim poprzednim olimpia
dom,! usunięty został na dalszy 
plan i służyć miał tylko jako wa- 
bik dla turystów całego świata.

Jeżeli więc chodzi o turystyczną 
wartość igrzysk berlińskich to 
stwierdzić należy, że są one tylko 
wielkim, doskonale zorganizowa
nym bluffem.
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Prasa
o te g o ro czn y m  n u m e rze  

u z d ro w isk o w y m  „ W ia d .  Tur."
K ończąc d ruk  opinij, w yrażonych  w 

zw iązku z naszym  tegorocznym  num erem  
Uzdrowiskowym, zam ieszczam y jeszcze 
k ilk a  głosów  p rasy .

„Po lska  Z b ro jn a "
Pisze:

„W zorem  la t ubiegłych redakc ja  
»W iadom ości T u rystycznych“ w ydała  
$ iękny  n u m er specjalny , pośw ięcony uz
drow iskom  polskim . Z aw iera  on m. in. 
szereg  a rtyku łów  tre śc i zasadniczej, 
P ióra dyr. dep .dr. J .  A dam skiego, p. R. 
Jarosza', p rezesa  Zw. U zdrow isk P o ls
kich, dyr. St. W iśniew skiego i innych.

Cenne są opisy w szystk ich  bez w y ją t
k u  Uzdrowisk polskich, u ję te  w  sposób 
P rze jrzy sty  i bardzo celowy. D ają  one 
możność kożdem u zorjen tow an ia  się co 
do w yboru uzdrow iska, d la  lekarzy  zaś 
stanow ią  nieocenioną pomoc p rzy  o rdy
n ac jach  kuracy j.

P iękne w ykonanie g raficzne, liczne i- 
lu s trac je , dw ubarw ny druk , bezdrzew ny 
Papier i n iska  cena —  50 gr., stanow ią 
dalsze za le ty  tego  pożytecznego w ydaw 
nictw a.

„D z ien n ik  P o zn ańsk i"
zam ieszcza n as tęp u jącą  recenzję:

„W iadom ości T u rystyczne“ w ydały 
bardzo s ta ran n ie  specjalny  num er poś
w ięcony uzdrow iskom  polskim . W części 
A rtykułow ej zab ie ra ją  go łs : dyr. d ep a r
tam en tu  służby zdrow ia w Min. Opieki 
■Spoi. dr. A dam ski p rezes Zw iązku uzdro
w isk R ajm und Ja ro sz  oraz w iceprezes 
tegoż Zw iązku S tan . W iśniew ski. Poza- 
tem  znajdu jem y dobrze rozplanow ane in 
fo rm acy jn e  a rty k u lik i o w szystk ich  uz
d row iskach  polskich w ich obecnym s ta 
nie rozw oju. K ażdy a rty k u lik  zdobi s ta 
rann ie  w ykonana ilu s trac ja . G raficznie 
"Wyodrębnione i dokładnie opracow ane zo
s ta ły  uzdrow iska Śląskie, G dynia i w yb
rzeże m orskie, ziem ia kosow ska, dolina 
P ru tu  i karp ack ie  zagłębie naftow e. 
Prócz tego  w iele tab lic  porów naw czych 
1 in form acyj reklam ow ych.

W chw ili k iedy w ybór odpow iedniego 
Uzdrowiska n as tręcza  każdem u „urlopo
wiczowi“ sporo kłopotów  specjalny  nu- 
iner „W iadom ości T urystycznych“ s ta je  
®ie poradnikiem  napraw dę pożytecz
nym “ .
W czasopiśm ie fachow em

„Touring"
zam ieszczone je s t paniższe spraw o

zdan ie :
„K to uda je  się do jakiegokolw iek u- 

zdrow iska polskiego, k to  p rag n ie  zorjen- 
tow ać się co do w yboru uzdrow iska, ko- 
£o in te re su ją  wogóle spraw  uzdrow isk, 
Pow inien przeczy tać  najnow szy  num er 
»W iadomości T urystycznych“ , specjaln ie 
Poświęcony uzdrow iskom  polski.

J e s t  to  n a jp iękn ie jsza  i na jw iększa  w 
Polsce pub likacja  w  te j dziedzinie, za
w ie ra jąca  obok szeregu  a rtyku łów  za
sadniczych rów nież opisy w szystk ich  bez 
W yjątku uzdrow isk  polskich, liczne i 
Piękne fo to g ra f  je , etc.

Pod w zględem  g raficznym  przedstaw ia  
się  w ym ieniony num er rów nież in te re 
sująco i śm iało może on być uw ażany
2 9-_wzór p ięknego i pożytecznego w y
d aw n ic tw a“ .

Rozpow szechniony dziennik łódzki

„ K u r je r  Łó d zk i"
Pisze:
. „W ty ch  dniach opuścił p ra sę  spec
ja ln y  doroczny nu m er „W iadom ości Tu- 
r ystycznych“ , pośw ięcony uzdrow iskom
Polskim.

Stanow i on niezbędny in fo rm ato r dla 
każdego, w yb ierającego  się na  k u rac je  
do  k tóregokolw iek  uzdrow iska w Polsce, 
?dyż zaw iera  opisy w szystk ich  bez w y
ją tk u  uzdrow isk  oraz o sta tn ie  z nich 
wiadomości. N um er je s t bogato  ilu s tro 
w any, w ydany  n a  doskonałymi bezdrzew - 
^y m  pap ierze“ .

W  katow ickiej

„P o lsce  Z a c h o d n ie j"
Czytam y:

> U kaza ł się doroczny nu m er „W iado
mości T urystycznych“ pośw ięcony uzdro
w iskom  polskim .

Je s t to  w ydaw nictw o trad y cy jn ie  u k a 
zujące się w przeddzień sezonu uzdrow is
kowego, i oczekiw ane z niecierpliw ością 
Przez kuracjuszów  i lekarzy . S tanow i o- 
110 rok  roczniel swojego! rodzaju  encyklo- 
Pedję uzdrow iskow ą, zam ieszczając opi
sy w szystk ich  bez w y ją tk u  uzdrow isk 
polskich oraz o sta tn ie  w iadom ości, do
tyczące pow stałych w nich o sta tn ich  u- 
*epszeń, inw estycy j, zm ian, etc. N ieza- 
;eżn :e od tego  n u m er zaw iera  szereg  in 
teresu jących  artyku łów , p ió ra  dr. J . A- 
'^ m sk ie g o , D y rek to ra  Dep. S łużby Zdr. 
■ în.: O pieki Społ., prez. R. Ja ro sza , P re 
i s a  Zw. U zdrow isk  Polskich, prez. St. 
W iśniewskiego, dyr. C iechocinka i in- 
nych. N um er je s t bogato  ilu strow any  i 
Wydany n a  doskonałym  bezdrzew nym  
Napierze.

Stanowi on cenną publikację, bez któ- 
?'ej orjentacja i wybór zdrojowiska były- 
y bardzo utrudnione.

B ardzo rozpow szechniony w arszaw sk i

„M ały  D zienn ik"
Pisze:

»Kto p rag n ie  zorjen tow ać się co do 
Wyboru uzdrow iska, pow inien p rzeczy tać 
Najnowszy num er „W iadom ości T u ry 
stycznych“ , specjaln ie pośw ięcony uzdro 
wiskom polskim . P u b lik ac ja  zaw iera  o- 

?k szeregu  a rtyku łów  zasadniczych, o- 
w szystk ich  uzdrow isk  polskich, licz- 

116 i piękne fo to g ra f je “ .

Uwagi
9 0  m iljo n aw  dochodu r o c z n ie

Inż. R. F elińsk i ogłosił dane s ta ty s ty 
czne, dotyczące m. inn. uzdrow isk pol
skich. Z d a t tych  in te resu jące  są  dw ie: 
p ierw sza —  że w zrost frekw encji w  u- 
zdrow iskach podniósł się w  ciągu  o s ta t
nich 10 la t dw ukrotnie, d ru g a  zaś, że 
sam e ty lko uzdrow iska w  w oj, K rakow - 
skiem  przyniosły  w  o sta tn im  roku 
90.000.000 zł. dochodu.

O ile p ierw sza z tych  w iadom ości je s t 
zupełnie praw dopodobna, o ty le  d ru g a  
w ydaje  się być mocno przesadzona. Zgo
dnie z obliczeniam i Zw. U zdrow isk  Pol
skich oraz naszem i do cy fry  te j  jeszcze 
je s t bardzo daleko.

N areszcie też należy trak to w ać  tę  cy
f rę  jak o  objaw  zdrowego optym izm u au 
to ra .

1 .8 0 0  : 56.300
T ak  w ygląda stosunek paszportów  

norm alnych do ulgow ych w r. 1935. In a 
czej m ów iąc, paszp o rty  ulgow e były  z ja 
w iskiem  norm ahiem , norm alne zaś —  
w yjątkow em .

P arad o k s?  N iech Bóg broni! P a rad o k 
sem nie je s t stw ierdzenie fa k tu , lecz w a 
dliwe postaw ienie kw estji.

N a  szczęście zo rjen tow ano się już , że 
ta k  dalej być nie może i nowe p rzep isy  
paszportow e nareszcie  u jęły  kw estję w y
jazdów  w odpowiedni sposób.

Obecnie p u n k t ciężkości leży n a  kw e
s tji dewizowej, należy mieć nadzieję, 
p rzejściow ej. Z erw ano na to m ias t z sy
stem em  policyjnego zam ykania  narodu  
za k a r tą  g ran iczną , i to stanow i w ielki 
postęp.

P re lek t  — m o ra l is ta
Z Czerniowiec donoszą, że tam te jszy  

p re fe k t w ydał zarządzenie, zab ran ia jące  
kobietom  chodzenia po ulicach bez poń
czoch i w  bluzkach z k rótk iem i rę k a 
w am i, mężczyznom zaś bez m arynarek . 
N iezależnie od tego zabronione je s t  no
szenie koszul o tw artych  na  p iersiach. 
N ależy dodać, że ostatn io  w  Czerniow- 
cach panow ały  upały , dochodzące do 52 
stopni w  cieniu.

Dobrze byłoby ub rać  p an a  p re fek ta  
we frak , lak ierk i i sztyw ny wysoki koł
n ierz  i postaw ić n a  godzinę na  słońcu.

„D ojrza łby” ta m  napew no do w ysoko
ści swego urzędu!

Z y c ie  i b iu ro k ra c ja
Jedno  z pism  w arszaw skich  doniosło 

o ciekaw ym  fakcie. Oto do Białowieży 
sprzedaw ane są  b ilety  tygodniow e pow ro
tn e  ze zniżką 50% . Inaczej mówiąc, za 
podróż z W arszaw y  do Białowieży po
b ie ran a  je s t pełna o p ła ta  ta ry fo w a , pod
róż n a to m ias t pow rotna odbyw ana je s t 
n a  zasadzie bezpłatnego biletu , w yda
w anego przez kasę kolejow ą w Białow ie
ży lub H ajnów ce.

Tym czasem  jed n ak  w spom niane kasy  
odm aw iają  w ydaw ania  tych  biletów , po
w ołu jąc się na  to, że z Białowieży do 
W arszaw y  je s t ty lko  142 km., nie zaś 
150, ja k  tego w ym ag a ją  przepisy.

Publiczność, k tó ra  znalazła  się w  ten 
sposób w pułapce, chcąąc w ydostać się z 
n iej, płaci po raz  d ru g i pe łną  cenę bile
tów.

W rezu ltac ie  publiczność tw ierdzi, że 
została, de lika tn ie  m ówiąc, w prow adzona 
w błąd, czyli z łapana  na n ie istn ie jącą  
p rzynętę.

K to m a rac ję  w  sporze L igi P op ieran ia  
T u rystyk i, o rgan izu jące j w ycieczkę z k a 
s je ram i —  je s t sp raw ą do pew nego 
sto p n ia  akadem icką. N ie u lega  jednak  
na jm n ie jsze j kw estji, że rac ję  m a... 
publiczność.

I d latego  m usi płacić.

Władze powinny wejrzeć
■

w gospodarkę p. Jaugustyna w Żegiestowie
150-letni jubileusz Mont Blanc

C i ę ż k a  ch o ro b a
W  jednym  z o sta tn io  o trzym anych  ko

m unikatów  prasow ych czy tam y : /
„T ow arzysk i ko n tak t ku rac ju szy  m ię

dzy  sobą, k tó ry , zwłaszcza w m iejsco
w ościach zdrojow iskow ych je s t n ieun ik
niony i naw et p rzy jem ny, s ta je  się p la 
gą  i ciężarem  d la  lekarzy”.

„N ieste ty  nie b rak  naiw nych, którzy... 
da ją  ucha ta k im  doradcom ” ,

„N a porządku  dziennym  zd a rza ją  się 
w ypadki sugestjonow ania  w zajem nego  
chorób p rzez ku rac ju szy , popartych  zm y- 
ślonem i na jczęście j p rzyk ła d a m i”.

K onia z rzędem  tem u, kto zrozum ie, 
dlaczego ku racjusze  u trzy m u ją  tow arzy
ski ko n tak t nie jeden  z drugim , lecz 
egoistycznie ty lko  „pom iędzy sobą” . K on
ta k t  z sam ym  sobą może być nazyw any 
rozm aicie, ale n igdy  nie je s t tow arzy 
skim. Co do przyjem ności, w ynikającej 
z niego —  je s t to  rzecz indyw idualna, 
czasem naw et pato logiczna, n igdy  jed 
nak... n ieunikniona. D laczego kuracjusze  
d a ją  w łaśn ie  ucha, a  nie np. nosa lub 
oka, nie jesteśm y  w stan ie  odgadnąć. 
Również nie możemy na  poczekaniu zro
zumieć dlaczego kuracjusze , poparci 
zm yślonem i przyk ładam i, z a raża ją  się 
w zajem nie za pomocą sugestji. J e s t to 
zapew ne now a te o r ja  naukow a, k tó rą  
w artoby  zbadać bliżej.

K om unikat, k tórego w y ją tk i cytu jem y, 
odczytaliśm y pew nem u koniowi doroż
karsk iem u p rzed  trzem a dniam i. Śm ieje 
się jeszcze do dn ia  dzisiejszego.

O bserw ator.

W  zw iązku z a rty k u łam i naszem i, o- 
św ie tla jącem i niem ożliw e stosunk i, p a 
nu jące  w  K om isji U zdrow iskow ej w  Że
giestow ie pod k ierow nictw em  d -ra  S ta 
n is ław a Ja u g u s ty n a , o trzym ujem y od 
jednego  z m ieszkańców  tego uzdrow iska 
poniższe pism o:

Szanow ny P an ie  R edaktorze!
A rtykuły* w ydrukow ane w swoim cza

sie w Pańsk iem  poczytnem  piśm ie o 
stosunkach , panu jących  w  naszej K o
m isji, odbiły się szerokiem  echem za
rów no w śród  nas, sta łych  m ieszkańców  
Żegiestow a, ja k  i w śród kuracjuszów , 
w yw ołując zrozum iały  niepokój.

Poniew aż jednak  a rty k u ły  te  nie za 
w iera ły  jeszcze w szystk iego , co w  te j 
spraw ie  należy  w iedzieć, pozw alam , so- 
ie p rzesłać  poniższe uuzpełnienie:

P rzede w szystk iem  należy wym ienić 
pełny sk ład  K om isji U zdrow iskow ej i o- 
św ietlić  stosunek  je j członków do n ie j 
sam ej.

Oprócz więc d -ra  St. J a u g u s ty n a , o 
k tó ry m  będzie m ow a poniżej, w  skład 
K om isji wchodzą pp.

1) D r. Ludwik K otulski, lekarz , p ra k 
ty k u jący  w  Żegiestowie,

2) Inż. J a n  Brzozow ski, przew odni
czący Izby H andlow o-Przem ysł. w  K ra 
kowie, k tó ry  n igdy  w Żegiestow ie nie 
m ieszkał i n ie m ieszka, byw a zaś tylko 
u  nas sporadycznie. Inż. Brzozowski 
zw iązany  jest] z Żegiestow em  tem , że od 
trzech  la t  buduje  tu  dom dochodowy, 
k tó ry , jakkolw iek  jeszcze nie został w y
kończony, tem  n ie  m niej od 2 la t m ieści 
w sobie lokal K om isji Zdrojow ej.

3). p. Jó ze f D am se, w łaściciel n iew iel
k iego p en sjo n a tu  oraz m ałej kaw ia ren 
ki „M alu tk ie j“ . W  lokalu p. D am sego 
zosta ła  um ieszczona o rk ie s tra  zdrojow a.

4 ). p. J a n  T arnaw sk i, R usin , w łościa
nin  ze w si Żegiestów , zupełnie niew yksz
tałcony , k tó rego  obecność, jako  p rzed
staw iciela  „m iejscow ej ludności“ p o t
rzebna bv ła  Danu przew odniczącem u na  
okrasę. Jak o  rekom pensatę  za swój u- 
dział w K om isji o trzym ać m iał p. T a r
naw sk i dobrego loka to ra  do sw ego domu 
w postaci p o ste ru n k u  policyjnego, cze
m u jed n ak  sprzeciw iły się w ładze po
w iatow e.

5)., PP . dr. M aciej Ł ach, s ta ro s ta  pow. 
z N. Sącza, dr. S tan isław  Z aranek, le
karz  pow iatow y i dr. H essik, naczelnik 
wydz. zdrow ia w  K rakow skim  U rzędzie 
W ojew ódzkim , w szyscy nie posiadający  
p raw a  p ias tow an ia  urzędów  w K om isji, 
gdyż stanow iący  je j w ładzę nadzorczą.

6 ). Dr. S tan isław  Jau g u s ty n , przew od
niczący.

Oprócz „zasług“ p an a  przew adniczące- 
go, o k tó rych  „W iadom ości T u ry sty cz
ne“ już p isa ły , na  zanotow anie zasługu
ją  jeszcze inne fak ty .

T ak więc K om isja poleciła w swoim 
czasie n ap isan e  b ro szu ry  o Żegiestowie 
d-row i Ludom iłowi M arcowi, lekarzow i, 
p rak tyku jącem u  w Żegiestow ie, naukow 
cowi i doskonałemu, znaw cy terenu . K ie
dy jednak  b ro szu ra  zosta ła  w ydana, p. 
przew odniczący sko fiskow a ł ca ły  je j n a 
kład , sk ładając  go do piw nicy. E gzem 
p la rze  zostały  zwrócone au torow i dopie
ro w osta tn ich  dniach, n ask u tek  zag ro 

żen ia  przez tegoż d-row i Jaugustynow i 
sk a rg ą  k a rn ą  o sam owolę. Po dw ulet- 
n iem  p rze trzy m an iu  nak ładu  w w ilgo t
nej piwnicy, w iększość egzem plarzy  
zgniła. C iekawem je s t  jak iem  p raw em  dr. 
Ja u g u s ty n  dokonał te j  sam ow olnej kon
fisk a ty  ?

W brew  dotychczasow ym  prak tykom , 
o rk ie s tra  zosta ła  w  r. bieżącym  zaan 
gażow ana nie d rogą  konkursu , lecz z 
w olnej ręki. R ezu lta t je s t ten , że zes
pół, sk ładającv  się zaledw ie z 5 osób, 
je s t b. mało w artościow y, n ie  sto i zupeł
nie n a  poziom ie po trzeb  uzdrow iska te j 
k a teg o rji co Żegiestów , i kosztu je  p rzy- 
tem  b. drogo, gdyż 5.500 zł. za k ró tk i 
sezon.

P an  przew odniczący z re sz tą  posiada 
swój specjalny  stosunek  do o rk iestry , 
gdyż cichej o rk iestrze  salonow ej, p rzy 
g ryw ającej w ieczoram i w re s tau rac ji 
zakładow ej i bardzo łub iane j przez ku 
racjuszów , zakazał produkcyj po godz. 
10-tej w ieczorem . R ezu lta t je s t ten , że 
ku racjusze  g rem ja ln ie  u d a ją  się w ieczo
ram i do innych lokali, ą  p rzyczyną tego 
zarządzen ia  je s t fa k t, że panu  przew od
niczącem u, zam ieszkującem u w  Domu 
Zdrojow ym , o rk ie s tra  w ieczoram i., 
p rzeszkadza.

Ja k  już zaznaczyłem , K om isja zo sta 
ła  ulokow ana w now obudującym  się do
m u, razem  z czyteln ią. Dom je s t w il
g o tny  i n ieraz  p rzecieka przez niego 
woda. W roku  ubiegłym  lokal K om isji, 
zalew any był przez wodę p rzy  każdym

W dniu 8 sierpnia b. r. upłynęło 
150 lat od chwili, gdy Jakóbowi 
Balmat z Chamonix i doktorowi 
Michałowi Paccard z Genewy, u- 
dało się po wielu bezowocnych wy
siłkach y/spiąć się na Mont Blanc, 
najwyższy szczyt w Europie, u- 
znawany dotąd za niemożliwy do 
zdobycia.

Zdaniem wielu autorów i histo
ryków alpinizmu, zdobywcą Mont 
Blanc jest Balmat, któremu udało 
się osiągnąć szczyt dzięki odkryciu 
nieznanego przejścia przez Ro- 
chers Rouges. Inni natomiast u- 
ważają, że palma zwycięsętwa na
leży się raczej Paccardowi i że 
pomnik, wzniesiony w Chamonix 
ku uczczeniu Balmata, powinien 
być Paccardowi przyznany, a co- 
najmniej wspominać równe zasłu
gi genewskiego lekarza.

Na temat tej rozbieżności zdań 
powstała dyskusja coraz bardziej 
gorąca, emocjonująca już całą o- 
pinję publiczną, której punktem 
kulminacyjnym był popełniony 
kilka tygodni temu „zamach” na 
wspomniany pomnik. Nieznani 
sprawcy okaleczyli w nocy posąg,

p rzyk ry  d la  in te resan tów , nad  k tórych  
głow am i p racu ją  wciąż jeszcze m u ra 
rze. Lokal je s t z re sz tą  bardzo

deszczu. Jeszcze dziś poby t w  nim  je s t wyrażaj ac w ten sposób swój pro-
nłi»»Trl/-l*TT rłlo infoi>APOT.l-AT.r _ 1 1 .1 ' . .  1 ° - 1 _

test. Szkoda została wprawdzie 
szybko naprawiona przez zastępcę 

ły , a  ciągłe detonacje, pochodzące z są- mera w Chamonix, który jest rzeź- 
siedniej skały , rozsadzanej dynam item , j  biarzem, ale spór pozostał, 
up rzyksza ją  go do re sz ty  zarów no in- „ T i • . . .  •
te resan tom , ja k  pracow nikom . Należy wspomnieć, zc pierv/sZ v.

W  swoim czasie d y rekc ja  zak ładu  o- wejście na Mont Blanc nie było

szczup-
z

W idok na Mont Blanc z Chamonix.

rok potem, jednakże dopiero w 
XIX stuleciu wyprawy na szczyt 
stają się bardziej częste. W roku 
1877 droga odkryta przez Balmata 
zostaje zrzucona, dzioki odkryciu 
innej, przez .„Corridor”, która, 
choć nieco dłuższa, jest o wiele łat
wiejsza.

Pierwsze wejście w zimie, doko
nane zostało przez Angielkę miss 
Annabellę Straton. W roku 1904 
zdobywa Mont Blanc poraź pierw
szy na nartach Hugo Mylius.

Obecnie wejście na oMnt Blanc
fia row yw ała  K om isji lokal 10 ra z y  w ięk
szy  i bardzo p iękny, za  cenę przeszło  
o połowę tań szą , p. przew odniczący jed 
n ak  ofertę  tę  odrzucił.

P rzykładów  z tego  rodza ju  „dzia ła l
ności“ p. przew odniczącego m ożnaby za
cytow ać w ięcej, n a raz ie  jednak  poprze
s ta ję  na  podanych. P rag n ę  jedyn ie  zaz
naczyć, że dr. Ja u g u s ty n  bynajm nie j nie 
ciezy się u nas popularnością , a  tem atem  
codziennych rozm ów  tu te jszy ch  je s t
kw estja , dlaczego dobrze uposażony  e- 
m ery t, b. a rm ji a u s trja c k ie j i polskiej, 
posiadający  oprócz em ery tu ry  w cale
pokaźne dochody jako  naczelny lekarz  
zdrojow iska o raz  jako  lekarz  wolno-
p rak ty k u jący , nie u s tąp i ze stanow iska 
przew odniczącego K om isji, aby dać pole 
do p racy  innym , praw dopodobnie n iem 
niej zdolnym , a  może p o tra fiącym  gos
podarow ać ku  w iększem u pożytkow i Że
giestow a.

Ciężkie położenie m a te rja ln e  zarządu 
zdrojow iska oraz n iepożyteczna i n ie 
popu larna  gospodarka  d -ra  Jau g u s ty n a  
d zia ła ją  bowiem niezw ykle h am u jąco ' na 
rozw ój Żegiestowa.

Sądzę też, że w ładze w arszaw sk ie  po
w inny w ejrzeć w  tę  spraw ę!

P roszę o p rzy jęcie  w yrazów  pow aża
n ia

żeg iestow ian in

wynikiem pobudek czysto sporto-i nie 3est uważane więcej za wyczyn 
wych, bo już oddawna, dokładnie 1 sportowy. Mieszkańcy Chamomx 
od roku 1760, bogata nagroda, u -( opowiadają nawet anegdotkę o pe- 
fundowana przez de Saussure’a, i wnym paryżaninie, który odbył 
światowej sławy uczonego, czeka- ten „spacer” w meloniku i w la
ła na śmiałka, który odważyłby się kierkach. Podobno doszedł on do 
na zdobycie najwyższego szczytu j Rochers des Boses, tak że zaledwie 
w Europie. Zbytecznem byłoby do- 200 m. dzieliło go od szczytu.

W pogodny dzień, w towarzyst
wie dwóch przewodników, wypra
wa ta, wymagająca wprawdzie pe
wnego wysiłku fizycznego, nie jest 
już niebezpieczna. Zresztą kolejka 
górska pozwala turyście przebyć 
wygodnie najbardziej nużącą część 
wycieczki, do Aiguille du Midi, któ
ra wymaga 41/2 godz. marszu. Z 
tego miejsca osiąga się les Grands 
Mulets w dwie godziny. Stąd, po

dawać, że możliwość zdobycia tej 
nagrody kusiła już przedtem za
równo licznych zawodowych prze
wodników alpejskich jak i alpini
stów - amatorów.

Pierwsi alpiniści osiągnęli 
Grand Plateau na wysokości 4000 
m. jednak nie mogli posunąć się 
dalej. W r. 1784 dwum przewodni
kom, towarzyszącym kantorowi ka
tedry Genewskiej, udało się już

Królewski turysta na morzu

Tydzień W arszawy
2 początkiem  sezonu, od 6 do 13 

. B ośn ia  b. r., W arszaw a gościć będzie 
j^esiątk i tysięcy tu ry s tó w  z całe j Pol- 
Kl- Z jadą oni na  „Tydzień W arszaw y“ , 
°rganizow any przez Zw iązek P ropa- 

ftdy T u rystyczne j m. st. W arszaw y.

S p o r t o w c y  M ałopolski 
i W ołynia czytajg jedynie
„Exprès

►rtowy"Spoi
oficjalny or gan  miejscowych
w ładz sportow ych.
Cena egzemplarza 10 gr. Nakład
18.000 egzem plarzy.

A d r e s  R e d a k c j i  i W y d a w n i c t w a ,  
L w ó w  u l .  S y k s ł u s k a  N r .  2 5

N a p ro g ram  „T ygodnia“ sk łada ją  się 
w ystaw y  a rty sty czn e  i handlow a, p rzed
staw ien ia  te a tra ln e , m is te rja , koncerty , 
zabaw y, prócz szeregu  a tra k c y j sp o rto 
wych, m iędzv innem i m iędzynarodow e 
zawody tenisow e, boksersk ie , w yścigi 
konne i t. d.

U czestn ikom  zjazdu M in isterstw o K o
m unikacji p rzyznało  50 proc. indyw idu
alne zniżki kolejow e, n a  podstaw ie k a r t  
uczestn ictw a, k tó re  tak że  da ją  praw o 
bezpła tnego  zw iedzenia w ielk iej w y s ta 
w y rad jow ej, m etalow ej i e lek tro tech 
n icznej oraz cały  szereg  zniżek do m u
zeów, n a  w ystaw y , do tea tró w , w tr a m 
w ajach , bezp ła tnego  udziału  w  wycieczce 
po W arszaw ie pod fachow em  przew od
nictw em  i inne m iłe niespodzianki.

W  ram ach  „T ygodnia W arszaw y“ od
będą się u roczystości, zw iązane z 400- 
leciem  u rodzin  ks. P . S karg i.

E dw ard  V III spędza fe r je  na  m orzu.
W  ciągu  w eekendu w yp łynął z po rtu  

S outham pton  pod kom endą k p t. N. T. 
Doyle, m ały, 1.574-tonowy ja c h t, w łas
ność m ultim iljonerk i lady  Y ule pod n az 
w ą „N ah lin“. D a ta  w yjazdu  k ró la  z Lon
dynu i w stąp ien ia  n a  pokład ja c h tu  
trzy m an a  by ła  w  ta jem nicy . N ajp ie rw  
mówiono o M orzu Śródziem nem , p lan u  
tego  jed n ak  zaniechano ze w zględu n a  
niebezpieczeństw o p rze jazdu  przez cieś
ninę G ibr a l ta r  ską  w sku tek  w ojny  domo
w ej w H iszpan ji. O statecznie jednak  
ja c h t kró lew ski znalazł się n a  A d rja ty -  
ku.

Ja c h t „N ah lin“ posiada  jedynie 8 k a 
bin i n a  polecenie królew skie w  o s ta t
niej chwili b ib ljo teka zam ieniona zosta
ła  n a  sypialn inę, pozostaw iony został 
jednakże jeden  reg a ł z książkam i, gdyż 
kró l lubi oddaw ać się lek tu rze  utw orów  
m orskich, w śród k tó rych  za jm ują  po
czesne m iejsce dzieła naszego piewcy 
m órz, Józefa  C onrad-K orzeniow skiego.

N a  pokładzie jach tu  znajdu je  się sala 
g im nastyczna, w  k tó re j goście królew scy 
znajdą  „elektrycznego konia“ i p ływ al
nię. Obok sypialn i kró lew skiej znajdu je  
się łazienka. W szystkie w alizy  podróżne 
J . K. Mości ulokow ane zosta ły  prow izo
rycznie w ja d a ln i, do k tó re j klucz z n a j
duje się w  przechow aniu op e ra to ra  ra - 
djowego. W  salonie ja ch tu  um ieszczone 
zostały  m. in.i m aszyna do p isan ia  i dy 
k ta fo n  królew ski, przyw ieziony z pałacu 
B uckingham , jako też  zainsta low any  zo
sta ł te lefon  do kom unikacji rad io te le fo 
nicznej z całym  św iatem  w czasie po
dróży. Ja c h t posiadał w praw dzie n o r
m alne u rządzen ia  rad jo te leg raficzne , o- 
trzy m ał jednakże na  życzenie k ró la  do
datkow y a p a ra t rad jo  - te leg raficzny , 
k tó ry  pozwoli królow i pozostaw ać w 
n ieustannym  kontakcie  z Londynem. 
Rozm owy odbiera rad jo s tac ja  pocztow a 
w Baldock, k tó ra  p rzesy ła  je  d rogą  lą 
dową do M iędzynarodow ego B iura Tele
fonów  n a  G arten  L ane w  Londynie 
i tra n sm itu je  do m iejsca przeznaczenia. 
Podobnie i osoby, p rag n ące  uzyskać po
łączenie z ja c h te m  ..N ah lin“ , naw iązu
ją  rozm owę z urzędem  pocztow ym  w 
Londynie, posiadającym  połączenie z ra - 
d jo s ta c ją  w  R ugby, k tó ra  u trzy m u je  
c iąg ły  k o n tak t z jach tem  , N ah lin“ . W 
celu z resz tą  usp raw n ien ia  kom unikacji 
rad io te lefon icznej na  dystansie  Morze 
Śródziem ne —  A ng lja , w spó łp racu ją  z 
sobą A dm ilira lic ja  i g łów ny u rząd  
pocztow y w  Londynie.

Z ałoga iach tu  o trzym ała  nowe m un
dury . N a  pokładzie jach tu  m. in. znjdu- 
je  się słw ny m istrz  sz tuk i k u linarne j, 
W. E nnen , k tó ry  pełn ił do niedaw na 
funkcje  doradcy ku linarnego  jednego z 
am erykańsk ich  po ten ta tów , jako  też p ra 
cował w ch a rak te rze  „szefa“ na  w iel
k ich liniow cach a tlan tyck ich . N a pokła
dzie ja c h tu  „ N ah lin “ zainsta low ano  12 
łóżek polowych dla św ity  k rólew skiej. 
Je ś li zajdzie  no trzeba , n iek tó rzy  człon
kow ie św ity  kró lew skiej spędzać m ogą 
noce w  sali g im nastycznej, w  raz ie  zaś 
pogody śp ią  n a  pokładzie. W  sypialn i 
k ró lew skiej s to ją  m eble orzechowe.

Sporo m iejsca na  jachcie zarezerw o
w ano n a  sp iżarn ię  d la  p row iantów  na  
daleką drogę. N adw orni dostaw cy k ró 
lew scy p rzes ła li n a  pokład  ja ch tu  stosy

skrzyń. Chodziło o zaprow iantow anie 
yach tu  na  cały  czas podróży.

Początkow o m yślano  o zw iedzeniu w y
brzeży  D alm acji i w ysepki L okrum  w 
pobliżul D ubrow nika. T u ta j w  drodze po
w ro tnej z w ypraw  krzyżow ych R yszard  
Lwie Serce szukał schronienia p rzed 
burzą.

K ró l E dw ard  V III zw iedzi rów nież za
tokę K otoru , ongiś schronisko p ira tów , 
a dziś bezpieczne i m alow nicze m iejsce 
posto ju  jachtów . Z atoka  sław na je s t z 
dwu w ysp Św. Je rzeg o  i M adonny Skał, 
k tó ra  je s t  ośrodkiem  p ie lg rzym ek  co
rocznych m ary n a rzy  z całego św iata . 
O statn io  odbył ta m  pielgrzym kę adm i
ra ł b ry ty jsk i B eatty .

Równocześnie baw i n a  w yw czasach, 
ja k  ob liczają  b iu ra  oodróży, przeszło 
12 m iljonów  poddanych J . K. Mości, in 
nem i słowy) ponad  czw arta  część ludnoś
ci W. B ry tan ji, k tó ra  szuka odpoczynku 
na w ybrzeżu m orskiem , na  w si lub na 
pobliskim  kontynencie, w zględnie na 
k ró tk ich  podróżach m orskich  do k ra jów  
skandynaw skich , w m iejsce n iespokojnej 
H iszpan ji i zachodnich w ybrzeży M. 
Śródziem nego.

dojść do Rochers des Bosses j przenocowaniu w schronisku, wy- 
(4500 m .), ale i oni nie potrafili! rusza się wczesnym rankiem przy 
zdobyć ostatnich 300 m., dzielą-! świetle latarń, przc^ Petit et 
cych ich od szczytu. * Grand Plateau, Col du Dóme, osią-

Wreszcie nadchodzi kolej Jakó-, gając względnie łatwo szczyt, 
ba Balmata, który szuka drogi na Mont Blanc stanowi bardzo po- 
szczyt przez Czerwone Skały (Ro- ważną pozycję w gospodarce tury-
chers Rouges). Po trzech dniach i 
trzech nocach, spędzonych w gó-

stycznej, gdyż, jak obliczył pewien 
dziennikarz szwajcarski, przynosi

rach, odkrywa drogę, która służyć ono dochód w wysokości ni mniej 
będzie odtąd alpinistom, kuszącym ni więcej, jak 250.000.000 fran- 
się o zdobycie Mont Blanc, do chwi- ków francuskich rocznie, 
li odkrycia innego, łatwiejszego Masyw Mont Blanc, położony 
przejścia. Jednakże złe warunki na terytorjum francuskiem, dostę- 
atmosferyczne zmuszają śmiałka pny jest również od strony Włoch 
do odłożenia, na krótki zresztą o- i Szwajcarji. W roku ubiegłym wy
kres czasu, chwili trjumfu. Po cieczki na Mont Blanc odbyło od 
spędzeniu czwartej nocy na lodow- strony francuskiej 410.000 osób, 
cu, Balmat schodzi zdrów i cały do od strony włoskiej 275.000, i od
Chamonix.

Po kilku dniach wypoczynku, 
postanawia znów spróbować szczę
ścia. Tym razem jednak wyrusza 
nie sam. Towarzyszy mu dr. Pac
card, którego również oddawna 
pociąga biel nietkniętego stopą 
ludzką szczytu. I oto 8 sierpnia 
1786 roku o godz. 6.30 wieczorem 
dwaj zuchwali śmiałkowie osiąga
ją zwycięstwo. Szczyt Mont Blanc 
jest zdobyty!

Sam fundator nagrody, de Sa
ussure, zdobywa Mont Blanc w

szwajcarskiej 350.000 osób, co da
je razem liczbę przeszło jednego 
miljona turystów.

Jeżeli przyjmiemy, że koszt wy
cieczki wynosi około 250 franków 
na osobę (transport, wyżywienie, 
mieszkanie i drobne wydatki), to 
otrzymamy w rezultacie imponują
cą cyfrę 250.000.000 franków, 
które zostawili turyści w ciągu 
jednego tylko roku ubiegłego. W 
roku bieżącym z okazji jubileuszu, 
należy się spodziewać jeszcze wię
kszego napływu utrystów.

A n d o rra  jest n e u tra ln a .
Jeszcze raz , podobnie ja k  w  czasie zde

tron izow an ia  A lfonsa X III  oraz p rzed
tem  za czasów w alk karlistów , w ielu 
przeciw ników  rządu  hiszpańskiego schro
niło się do m ałej republik i p irenejsk ie j 
A nd o rry  i znalazło tu  bezpieczne schro
nienie.

To m aleńkie państw o  je s t jedynym  
k ra jem  E uropy , k tó ry  rządzony je s t jed 
nocześnie przez dw a „obce” m ocarstw a, 
a pomimo to w rzeczyw istości zachow uje 
zupełną niezależność. T ą  m ałą republiką, 
zam ieszkałą przez 7.000 osób na teren ie  
452 k ilom etrów  kw adratow ych , rządzą 
po p rzy jacielsku , posiada jąc  rów ne p r a 
w a, h iszpańsk i b iskup z Seo d ’U rgel i 
p rezydent republik i fran cu sk ie j, rep re 
zentow any przez p re fek ta  departam en tu  
H au tes-P y renées, przyczem  obaj niew ie
le m a ją  kłopotów z rządam i tego k ra ju .

S tan  ten  trw a  ju ż  od 1200 la t i p raw 
dopodobnie nie zmieni się rów nież w  n a j- 
bliższem stuleciu. N iezależność te j m ałej 
republik i d a tu je  się od czasów K aro la  
W ielkiego. Gdy K aro l W ielki w rócił z 
w ojny  h iszpańsk iej, poniósłszy ciężkie 
s tra ty , przyczem  najlepszy  jego  dowódca 
Roland, padł śm iercią boha te rską  pod 
Ronceval, jeden  z mieszkańców  leżącej 
n a  boku doliny p ireenejsk ie j pokazał 
a rm ji frankońsk ie j nieznane przejście 
przez góry. Z wdzięczności za to  K aro l 
W ielki ogłosił potem  specjalnym  edyk- 
tem , iż dolina A n d o rra  m a n a  wieczne 
czasy pozostać wolnem, niezależnem  p a ń 
stw em  i nie m a podlegać żadnej innej 
w ładzy. O chronę wolnego k ra ju  powie
rzył on h rab iem u Foix , podczas gdy b i
skup z Seo d’U rge l spraw ow ał kościelną 
w ładzę nadzorczą. N a  m iejsce h rab ie 
go F oix  wchodzili z biegiem  stuleci k ró 
lowie N a v a rra , królow ie F ra n c ji, a 
w reszcie repub lika  fran cu sk a . B iskupi z 
Seo d ’U rgel u trac ili w raz  z pozostałym i 
książętam i kościoła sw ą w ładzę świecką,

ność. T a  jed y n a  w  swoim ro d za ju  pod
w ó jna  w ładza zachow ała się do dn ia  dzi
siejszego, a  niezależność „V allées N eu
tre s  d ’A n d o rre” pozostała  n ienaruszona 
naw et za  czasów N apoleona.

7.000 m ieszkańców  A ndorry  płaci co 
dw a la ta  swe lenno F ra n c j i  w  w ysokości 
1680 franków . U roczysta  de legacja  u d a 
je  się za każdym  razem  do Seo d ’U rugel, 
aby m niej więcej połowę te j sum y w rę 
czyć biskupow i. Jeden  fran cu sk i i je 
den hiszpańsk i „g u b e rn a to r” nadzo ru ją  
w spólnie w ym iar spraw iedliw ości i są 
jednocześnie szefam i m ilicji, k tó ra  sk ła 
da  się z w szystk ich  zdolnych do noszenia 
b ron i ojców rodziny, a le  w  p rak tyce  nie 
w ystępow ała czynnie. W a lu tą  republiki 
A ndorra  je s t  pezeta  h iszpańska , ale pocz
ta  je s t  fran cu sk a . O ficjalnym  językiem  
państw ow ym  je s t ka ta lońsk i.

W  stolicy tego  k ra ik u  pirenejskiego, 
liczącej 1200 m ieszkańców , A n d o rra  la  
V ie ja , zn a jd u je  się gm ach rządow y —  
C asa  de la  V al. T u rządzi, sk ład a jąca  się 
z 24 mężów, ra d a  g en era ln a  A ndorry , 
pod przew odnictw em  w ybranego  doży
w otn ie  syndyka, k tó rego  w ybór fo rm al
nie zo sta je  potw ierdzony przez Seo 
d ’U ruge l i F ran c ję . Obecny syndyk, k tó
ry  rządzi ju ż  od przeszło 20 la t, p rzekro 
czył ju ż  siedem  krzyżyków  i je s t  p rostym  
chłopem ; zwie się P e re  F o n t A ltim ir, 
u p raw ia  sam  swe pole i czasam i w prost 
z po la  u d a je  się do „D om u doliny“ , aby 
ta m  czuw ać nad  dobrobytem  swych 
„poddanych”.

W  piw nicy domu rządow ego zn a jd u je  
się s ta jn ia  d la  m ułów panów  radców  ge
n e ra ln y ch ; ze s ta jn i te j p row adzą k a 
m ienne schody n a  p ierw sze p ię tro , gdzie

generalnych . J a k  w idzim y, rząd  A ndorry  
p ra c u je  do dziś dn ia  w sposób mocno 
p a tr ja rc h a ln y .

P rzed  dw om a la ty  k ra ik  ten  om al nie 
s ta ł się m onarch ją . Pew ien ho lender
ski a w an tu rn ik  rosy jsk iego  pochodzenia, 
B orys Skosyrew , vel baron  Stoyvenesse, 
k tó ry  podaw ał się za pełnom ocnika księ
c ia  de Giuse, próbow ał ogłosić się kró lem  
A ndorry . A le m ieszkańcy A n d o rry  nie 
chcieli go znać i w  k ró tk i czas potem  
odrzucili rów nież propozycję pew nego 
m iljonera  am erykańskiego, oraz pew ne
go przem ysłow ca czeskiego, k tó rzy  zgło
sili gotowość, gdyby ich w ybrano  na  
k s iążą t A ndorry , pokryw ać na  przyszłość 
w szystkie w ydatk i m ałego państew k a  z 
w łasnej kieszeni.

Pozatem  A n d o rra  nie je s t zupełnie 
k ra je m  zacofan ia  i zasto ju . W  osta tn ich  
la tach  rozw inął się n aw et ożywiony ruch  
tu ry styczny . W  hotelach A n d o rra  la  
V ie ja : E ncam p, E scaldes i S a n ta  Ju lia  
de L o ria  m ożna w ygodnie przenocow ać, 
a  w ędrów ki p rzez  A ndorrę  są  bardzo po
p u la rne , szczególnie w śród tu ry stó w , za
m iłow anych w alpinizm ie. D la lubiących 
w ygodę urządzono połączenie sam ocho
dowe za 60 franków  od A ix-les-T erm es 
do A ndorra  la  V ieja. D roga  p row a
dzi przez p rzepaście  A rriege , przez m ost 
i k askady  Saillens do H ospita le , n a s tę p 
nie w znosi się pod P o r t  d ’E n v a lira  na  
wysokość 2400 m tr. i wchodzi w końcu do 
doliny rzecznej V a l’ir a  del-O rten  i do 
stolicy m ałej republik i.

Pew ne konsorcjum  am erykańsk ie  
chciało o sta tn io  naw et założyć w A ndorze 
kasyno g ry , coś w rodza ju  drugiego

m ieści się szkoła gm inna, ja d a ln ia  i sa- J M onte C arlo, ale m ieszkańcy A n d o rry  
la obrad  w raz  z zam kniętem  n a  cze ść ! odrzucili p ro jek t. N ie chcą oni nic w ie

dzieć o żadnej sp raw ie, k tó ra  m ogłaby 
sprow adzić niepokoje i spo ry  do cichej 

w yżej [ doliny, choćby im  nie w iem co za to  ofia-

zamków archiw um . Tuż obok zna jdu je  
się m ała  kap lica  św iętego A rm engola, 
p a tro n a  A ndorry . O p ię tro

ale w  A ndorze zachow ali oni suw eren- ! zn a jd u je  się syp ia ln ia  d la  panów  radców  i row yw ano.
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A n g lja  d o c z e k a ła  s ię  
b o c ia n ó w

Z K en t donoszą, że p rzysz ły  tam  na  
św ia t p ierw sze bociany.

Tym  sposobem  u d a ł się bardzo in te re 
su jący  ek sp e rty m en t ang ielsk ich  o rn ito 
logów. Poniew aż wj A n g lji bocianów  n ie
m a, p rze to  ja j a  bocianie podsunięto  do 
w ysiadyw ania  czaplom . M imo, że czas, 
p o trzeb n y  do w ylęgnięc ia  ja j  czaplich 
je s t  znacznie k ró tszy , niż bocianich, cza
ple siedziały  n a  ja ja c h  cierpliw ie, aż 
m łode u jrz a ły  św iatło  dzienne.

O becnie p rzy rodn icy  ang ielscy  z za
in teresow an iem  śledzą, czy ta k  w ycho
w ane bociany zechcą się w  A n g lji z a 
gn ieździć i u trzym ać .

N iezależn ie  od teg o , n iem iecka s ta c ja  
b adan ie  p taków  w! Rossiten, p rzes ła ła  do 
A n g lji m łode bociany. T a  sam a s ta c ja  w 
niedaw no w ydanym  kom unikacie s tw ie r
dziła , że  bociany o s ta tn io  znacznie się 
rozrodziły  w  N iem czech i po jaw iły  się 
n aw et w  okolicach, w  k tó ry ch  od dzie
sią tków  la t znikły. W  p ras ie  codziennej 
w yrażano  z tego  pow odu w ielkie za in 
te resow an ie , że te n  typow y d la  k ra jo 
b razu  w iejsk iego  p ta k  zo sta ł u trzy m a- 
ny.

S zp ita l  d la  b o c ia n ó w
M ahom etan ie  o tacz a ją  bociany czcią i 

opieką, gdyż w edług  ich w ierzeń  p tak i 
te  unoszą ze sobą dusze zm arłych  Tem 
się tłum aczy  n ad zw ycza jna  troskliw ość 
o los ty ch  p taków  w  M arokko, gdzie w  
Fez ie  o tw arto  niedaw no szp ita l dla 
bocianów . R anne, słabe, niedołężne bo
c ian y  d osta rczane  są  do szp ita la  przez 
tubylców , tu  zaś osobliwi pac jen c i o trzy 
m u ją  w szystko, co im  po trzebne  do po
w ro tu  do zdrow ia. O p ieku ją  się n im i ta k  
długo, aż  się bocianim  p ac jen tom  n ie  
znudzi pobyt w  gościnnych m u rach  i n ie  
w y fru n ą  znow u n a  wolność. W  szp ita lu  
bocianim  o rdynu ją  lek arze  F rancuz i, a  
personel p ie lęg n ia rsk i sk łada  się z m a- 
rokańczyków .

J a k  rosnq w ie lo r y b y ?
N ależałoby  przypuszczać, że w ielo

ryb , na jw iększy  ssak  n a sze j ziem i, osią
g a ją c y  d ługość 25 do 30-tu  m etrów , 
p o trzeb u je  dziesiątków  la t  do swego 
rozw oju. P rzypuszczenie  to  w szakże nie 
odpow iadałoby spostrzeżen iom , jak ie  
poczynili poław iacze w ielorybów .

A nglicy  w ysła li w  roku  ub ieg łym  na  
południow y A tlan ty k  w ypraw ę, k tó ra  
m ia ła  badać  życie w ielorybów  i p rze- 
dew szystk iem  stw ierdzić  w ażne d la  po
łow u d a ty  w ieku i rozw oju  w ielorybów . 
W yniki te j  w ypraw y  są poniekąd  n ie
spodziew ane.

W ieloryby  są  zw ierzę tam i w ędro- 
w nem i, podobnie ja k  p ta k i w ędrow ne, 
Z im ą w ieloryby  opuszczają w ody pod
biegunow e i u d a ją  się nad  w ybrzeża 
a fry k ań sk ie  i  b razy lijsk ie . W  czasie 
poby tu  w  cieplejszych  w odach p rzycho
dzą  n a  św ia t m ałe  i w  ciągu  roku  dłu
gość ich w ynosi 23 do 25 m etrów , za
tem  już po roku  w ieloryby  o siąg a ją  
sw ój pe łny  rozw ój.

P ies  c z e k a  10 la ł
W  ro k u  1925, w E rie , w  s tan ie  Illi

nois, żył F ra n c is  Mac M ahoń, robotnik  
budow lany. M iał on młodego ow czarka, 
k tó ry  w ab ił się Shep. Mac M ahoń i Shep 
byli n ierozłączeni. Pew nego d n ia  Mac 
Mahoń) spadł) z ru sz to w an ia , doznaw 
szy bardzo dotkliw ych obrażeń. P o 
gotow ie przew iozło go do najb liższego 
szp ita la . Shepowi udało  się skoczyć do 
s a n ita rn e j k a re tk i, to  też  w idział on, ja k  
wnoszono jego  p an a  do szp ita la . Shep 
chciał pó jść  za  nim  do w n ę trza , a le  na  
rozkaz Mac M ahom a „czekaj tu  n a  p a 
na, S h ep !”, w ybiegł n a  ulicę p rzed  drzw i 
w ejściow e. M ac M ahoń ju ż  n ie  w rócił. 
Z m arł n a z a ju trz . Jego  ciało w yniesiono 
ty lnem  w ejściem , i Shep nic n ie  w iedział 
o tem . P rzeszło  ju ż  10 la t, a  Shep w ciąż 
czeka n a  swego p a n a  naprzeciw  b ram y  
szp ita la . Zpoczątku, gdy  b ram a  o tw iera 
ła  się, rzucał się do w ejścia , i, zaw iedzio
ny , w raca ł n a  sw oje m iejsce. P ie lęg n ia r
k i szp ita la , w zruszone w idokiem  w ierne
go psa , w yniosły  m u n a  u licę m a tę  do 
leżen ia  i codziennie p rz y sy ła ją  m u je 
dzenie.

Shej je s t  już dzis ia j s ta ry  i zapew ne 
niedługo już będzie czekał n a  swego 
pana...

Z a s k r o n ie c  łow i psłrqgi
„G aze ta  S try js k a “ donosi o c ieka

w ym  objaw ie zm yślności zask rońca , za 
obserw ow anym  przez jednego  z p rzygod
nych  korespondentów  tego  pism a.

„Pew nego dn ia  —  czytam y —  p rze
chodząc w zdłuż s tru m y k a , k tó ry  m iał 
sp ad z iste  b rzeg i, usłyszałem  silny  
p lu sk  w  w odzie, iż m yślałem , że się k toś 
ta m  kąp ie . W oda jed n ak  w  tem  n ie  by
ła  w cale głęboka, a s tru m y k  znany  był 
z tego , że żyły ta m  m asow o p s trą g i. Gdy 
p lu sk  wody przez dłuższy czas n ie  u s ta 
w ał, udałem, się pośpiesznie n a  b rzeg  i 
ku  najw iększem u zdziw ieniu s tw ie rd z i
łem , że w wodzie, g łębokiej na jw yże j na  
15 cm, po rusza ł się dość szybko w ąż za 
skroniec, długości około 80 cm. P iszący  
te  słow a sądził, że zask ron iec  w pad ł z 
w ysokiego b rzegu  p rzypadk iem  do wo
dy  i n ie  może się s ta m tą d  w ydostać. 
Ju ż  chcia ł się udać w zaro śla , aby  w y
szukać kaw ałek  drzew a, k tó ry m  m iał za 
m ia r  w yciągnąć  zask rońca  z wody, gdy 
ponow nie usły sza ł silne uderzen ie  o w o
dę. Szybko podążył k u  strum ykow i i zo
baczył zask rońca , chw yta jącego  p s trą g a . 
P s t rą g  liczył 18 —  20 cm, długości i 
zo sta ł schw y tany  przez w ęża w  połowie 
sw ej długości. Paszczę m usia ł zaskron iec 
o tw orzyć dość szeroko, bo p raw ie  r.a 4 
cm , aby  schw yciw szy p s trą g a , móc go 
dale j nieść. Chwilowo n ie  p rzeszkadzał 
zaskrońcow i. K iedy te n  jed n ak  popełznął 
n a  bardzo  p ły tk ą  wodę, chcia ł uw olnić 
p s trą g a , u s iłu jąc  k ilka  ra z y  drzew em  
w y trąc ić  go z paszczy w ęża. To się jed 
n ak  n ie  udało , gdyż w ąż bardzo  mocno 
trz y m a ł p s trą g a . D opiero  gdy  w sadził 
m u w  pysk  d rąg , zask ron iec  puścił swo
ją  o fia rę , k tó ra , ledw ie żyw a, skoczyła 
do wody, a  za n ią  w  te j  chw ili za sk ro 
niec, chcąc p s t rą g a  schw ytać z pow ro 
tem . W a rtk i p rą d  w ody uniem ożliw ił 
m u jed n ak  tę  now ą operację . P s t rą g  
w ięc dzięki tem u  zosta ł u ra to w an y ” .

Życie uzdrowisk
RUCH W Y D A W N IC Z Y

P rze w o d n ik  po woj. 
T a rn o p o lsk ie m

U kazał się now y „Przew odnik  po W o
jew ództw ie T arnopolsk iem ” , opracow a
ny  przez m g ra  T om asza K unzeka, za 
łożyciela i dotychczasow ego p rezesa  P. 
T. T. K. P rzew odnik , będący w łaściw ie 
dosyć obszerną m o n o g ra fją  k ra jo zn aw 
czą w ojew . obejm uje 300 s tro n  tek s tu , 
82 ilu s tra c je  i 2 m apki i sk ład a  się z 2 
części. P ierw sza , ogólna, op isu je  położe
nie, h is to r ję  te ren u , a rc h ite k tu rę  zaby
tków , stosunk i gospodarcze, zw yczaje i 
k u ltu rę  ludności i wogóle w łaściwości 
reg jo n a ln e  w ojew ództw a, podając jedno
cześnie szereg  p rak tycznych  in fo rm acy j 
d la  uży tku  tu ry s tó w  i wycieczek.

Część szczegółowa, u ję ta  w  nowocze- 
czesną fo rm ę opisow ą lin jam i kom uni- 
kacy jnem i, z zastosow aniem  sposobu, 
używ anego w  przew odnikach baedecke- 
rowskich,^ podaje  w  25-ciu rozdziałach 
opisy z g ó rą  200-tu  miejscowości. W  opi
sach  tych , p rzew ażn ie  b. dokładnych, ze
staw ił a u to r  n iem al w szystkie zabytk i 
h is to ryczne i a rty sty czn e  w ojew ództw a, 
o raz osobliwości p rzy rody  i wogóle uw y
puk lił ob jek ty  zasługu jące  n a  uw agę, a 
posiada jące  ch arak te ry sty czn e  cechy.

W artośc iow a t a  książka  odda n iew ą t
pliw ie duże p rak tyczne usług i tu ry s to m  
i wycieczkom, a  innych czytelników  
zo rjen tu je  w  w łaściw ościach w ojew ódz
tw a. D latego też w ydaw nictw o zasługu je  
n a  ja k  na jszersze  rozpow szechnienie.

P rzew odnik  w ydało Podolskie Tow 
T urystyczno  K rajoznaw cze.

f

W pięknym  i skiitecznym  Iwoniczu sezon bieżący odznacza się rekordową frekwencją. N a zdjęciu 
jed en z  najpopularniejszych budynków  — res tau rac ja  zdrojowa.

U z d r o w is k a  na w y s ta w ie  
k ra k o w s k ie j

J a k  ju ż  donosiliśm y, w  dniu 15 sie r
p n ia  b. r. zostan ie  o tw a rta  w  K rakow ie 
w y staw a  tu ry styczno  - uzdrow iskow a. 

I U dział w  w ystaw ie b ierze Zw iązek U- 
i zdrow isk Polskich oraz 34 uzdrow iska.

„Touring" j Zw iązek U zdrow isk  Polskich z okazji
U kazał się N r. 6 czasopism a Tou. ' w y staw y  w ydał now y specja lny  afisz 

r in g “ , o rganu  Polskiego T ou ring  K lu b u ' P ^ a g a n d o w y ,  oraz ba rw n ą  m apę u- 
za czerw iec b, r. N um er te n  posiada  w y - ' zdrow isk k ra jow ych , z uw zględnieniem  
jątkow o este tyczna  sza tę  z e w n ę tr z n a 'i1 d ° j a ?d1°W do nich. U zupełnieniem  będą 
w iele ciekaw ych i p ięknych  ilu s tracy j. SpeCjahle tabllce S ek w en c ji w uzdro-
N a tre ść  jego  sk ład a ją  się a r ty k u ły : dr. 
M. O rłow icza „S p a ła  i Okolice“ , inż. 
E ug . Porębsk iego  „D w a Ś w iaty : F o rd  i 
R olls-R oyce“ , inż. dypl. K az. Podhorskie- 
go-O kołów : „M otoryzacja  R um unji“ , k o 
m u n ik a ty  o fic ja lne Polskiego T ouring  
K lubu, p ro g ram  m o to ryzac ji k ra ju  P . T. 
K lubu, ko m u n ik a t drogow y. W  kronice 
tu ry s ty czn e j zna jdu jem y  kalenda rzyk  
w ażn ie jszych  im prez w  Polsce w  czasie 
od 16 czerw ca do sie rp n ia  1936 r. w  o- 
p racow an iu  dr. M. O rłow icza, w reszcie 
bo g a tą  k ron ikę tu ry s ty c z n ą  i m otorow ą.

„ B ra w o ”
„U kazał się  num er 4 -ty  dw utygodnika 

ilu strow anego  „B raw o“ , pośw ięconego 
sp raw om  te a tru , film u , spo rtu , ra d ja  i 
modzie. W num erze ty m  uw agę czy te l
n ika  zw raca ją  a r ty k u ły : „L udzie bez ju 
t r a “ , „ T e a tr  n a  ek sp o rt“ , „K idnaperzy  
chcą porw ać Schirley  T em pie“ , „D yk ta
to rzy  i k ino“ . A n k ie ty  „B raw o“ , A k t o r 
k a  czy żona“ ?, oraz pam ię tn ik i A dolfa 
D ym szy w  ty m  num erze  zosta ły  zakoń
czone.

B ardzo licznie nap ły w ają  g łosy  n a  kon
k u rs  —  pleb iscy t „B raw o“ —  n a jlep sza  
sz tuka , ro la , reży se rja . K onku rs te n  p rz e 
w idu je  liczne n ag ro d y  d la  czytelników . 
N um er pojedynczy „B raw o“ kosz tu je  ty l
ko 30 g r .“ . -

w iskach  w okresie od 1919 do 1935 ro
ku  w łącznie. P onad to  Zw iązek przygo to 
w ał dwie p lansze z pow iększeniam i foto- 
g raficznem i, obrazu jącem i w ew nętrzne 
urządzen ia  lecznicze w  uzdrow iskach, 
oraz gm achy  łazienek, baseny  i p ija ln ie . 
Szereg w ydaw nictw  in fo rm acy jno  - p ro 
pagandow ych dotyczących poszczegól
nych uzdrow isk, uzupełn ia  eksponaty  
stoiska.

Poszczególne uzdrow iska p rzygo tow a
ły do swoich sto isk  liczne i bardzo cie
kaw e eksponaty.

Całość działu  uzdrow iskow ego p rzed
staw ia  się b arw n ie  i efektow nie, i za
p oznaje  on doskonale zw iedzających ze 
stanem  i w yglądem  oraz rozw ojem  n a 
szych uzdrow isk  krajow ych.

P. P r e m je r  objqł p ro tekto ra t
Jak się dowiadujemy, p . premjer 

gen. Sławoj Składkowski objął pro
tektorat nad krakowską wystawą 
turystyczną.

S e z o n  nad m o rze m  
t rw a  do l is to p ad a

W  w yw iadzie, udzielonym  „W iado
m ościom  T urystycznym “ przez w ó jta  
gm iny  H el, m a jo ra  K ozieradzkiego, pod
niesiona zosta ła  sp raw a zbyt k ró tk iego  
w ykorzystyw an ia  w ybrzeża m orskiego 
przez kuracjuszów .

S praw ą tą  zajm ow ała się rów nież 
kom isja  m orska  Zw. U zdr. Polskich  n a  
osta tn iem  posiedzeniu, k tó ra  uchw aliła  
poczynić s ta ra n ia  o przed łużenie  sezonu.

N iezależnie od tego  k o n feren c ja  p rze
dysku tow ała  szereg  innych  spraw .

Rozważono szereg  sp raw , do tyczą
cych podniesien ia  s tan u  naszych  kąp ie 
lisk  nadm orskich . W  szczególności p rze
dyskutow ano szczegółowo zagadnien ie , 
k tó re  kąp ie lisk a  nadm orsk ie  podnieść 
na leży  do rzędu  uzdrow isk  o ch a rak te rze  
użyteczności publicznej. W  w yniku  ob
ra d  postanow iono jednogłośnie, że J u r a 
ta , Ja s trz ę b ia  G óra (z Rozew iem  i Ja s - 
nem  W ybrzeżem ). G dynia —  Orłowo, 
H el i J a s ta rn ia  rozpocząć m uszą  jak n a j-  
szybciej s ta ra n ia  o p rzy zn an ie  im  cha
ra k te ru  uży teczności publicznej, w  m yśl 
u s taw y  uzdrow iskow ej. Zgodnie z obo-

8 punktów
T ow arzystw o P rzy jac ió ł Ziem i Żywiec

k ie j w ydało  —  w  tro sce  o dobro tu ry s ty 
k i —  odezwę do m łodzieży.

O dezwa zaw ie ra  8 pun k tó w :
1) Pozdrów  p rzy jaźn ie  przechodnia.
2) U służ m u życzliw ie, gdy  poprosi o 

kubek  w ody lub m leka.
3) W skaż m u chętn ie  drogę.
4) U śm iechnij się serdecznie do ja d ą 

cego wozem, au tem  lub ko le ją . Z am iast 
kam ien ia , g ry m a su  lub  brzydkiego  sło- 
wai p rześ lij życzliw e sk in ien ie  ręką.

5) N ie żad a j z a p ła ty  za d robną p rzy 
sługę.

7) P am ię ta j, że tu ry s ta ,  le tn ik  —  to 
dobrodzieje tw oich rodziców, krew nych  i 
znajom ych.

8 ) Będzie on często w  tw oich  s tro 
nach , jeże li ty , tw o ja  koleżanka, czy 
tw ó j kolega będziecie up rze jm i, życzliwi 
i usłużni.

Tego ro d za ju  p ro p ag an d a  w y d a je  się _
d la  dobra  tu ry s ty k i bardzo  cenna i po- w iązu jącą  procedurą , po p rzedstaw ien iu
żądana.

Z FRANCJI

150 .0 00  b. ko m batan tó w
o d b ę d z ie  p ie lg rz y m ę  do  

L o u r d e s
W dniach 11, 12 i 13 w rześn ia  r . b. 

L ourdes gościć będzie około 150.000 by
łych kom batan tów  - pielgrzym ów , k tó rzy  
przybędą tu ta j  z 20 p ań stw  św iata . Obok 
F ra n c ji w zjeździe w ezm ą udział, m ię
dzy innem i, n as tęp u jące  k ra je :  N iemcy, 
A n g lja , B e lg ja , W łochy, A u s tr ja  i Cze
chosłow acja. Z p ań stw  pozauropejskich
—  K an ad a , k tó ra  w ysy ła  do E u ro p y  oko
ło 500 b. kom batan tów , oraz S tan y  Z jed
noczone.

U roczystości w rześniow e w L ourdes 
zgrom adzą, ja k  zwykle, licznych p rzed 
staw icieli duchow ieństw a katolickiego. 21 
biskupów  i arcybiskupów  zapow iedziało 
już  swe przybycie. D elegacjom  poszcze
gólnych narodow ości tow arzyszyć będą 
kapelan i z czasów w ojny.

C e n y  p o s iłkó w  w P a r y ż u
Od dłuższego czasu liczne re s ta u ra c je  

p ary sk ie  s to su ją  system  w ydaw an ia  po
siłków  t. zw. „ rep as  à  p r ix  f ix e ”. P oda
ją c  do w iadom ości k lien tów  pobierane 
w danym  zakładzie  ceny —  da je  m u się 
możność w y b ran ia  tak iego  zespołu po
tr a w , k tó ry  by m u najw ięcej odpow ia
dał. K a teg o rje  posiłków  nie różn ią  się 
jakośc ią  dań  lecz ich ilością i  obfitością.

W zależności od w iększego lub  m n ie j
szego stopn ia  kom fortu , rep rezen tow ane
go przez  d aną  re s ta u ra c ję , ceny w yno
szą : 14 —  18 —  25 franków , 10 —  16
—  20 franków , lub  8 —  14 —  18 f r a n 
ków. S ą  to  oczywiście ceny o rjen tacy j- 
ne, z m ożliw ością pew nych drobnych od
chyleń, jednakże bez p rzek raczan ia  g ó r
nej g ran icy , t. j .  25 franków . N iezależnie 
od tego  is tn ie ją  w  P a ry żu  liczne re s ta 
u rac je , k tó re  w y d a ją  obiady po jed n e j 
cenie, w ynoszącej p rzeciętn ie  10 f r a n 
ków.

odpow iednich postu la tów  w  ty m  zak re 
sie m in is trow i opieki społecznej, zasięg 
nie on opinji sekcj uzdrow iskow ej P ań 
stw ow ej N aczelnej R ady  Zdrow ia, n a 
stępn ie  zaś w y stąp i z odpowiedniem i 
w nioskam i do R ady  M inistrów .

O d d z ie le n ie  O r ło w a  od G d y n i

U zdrow isko G dynia —  Orłowo wszczę
ło ju ż  s ta ra n ia  o p rzyznan ie  m u ch a rak 
te ru  użyteczności publicznej. N ajw aż
n ie jszą  k w estją  było n a jk o rzy stn ie jsze  
rozw iązanie oddzielenia G dyni jako  m ia
s ta  portow ego od k ąp ie lisk a  nadm ors- 
skiego w  Orłowie, G dynia bow iem  jako 
p o r t  —  w edług  op in ji s fe r  uzdrow isko
w ych —  n ie  może w ejść w  sk ład  uzdro
w isk nadm orskich . Obecnie g ran ice  ob
sza ru  uzdrow iska na  te ry to r ju m  Orłowa 
jak o  kąp ie liska  nadm orskiego, zostały  
już  zapro jek tow ane.

P rzygo tow any  został rów nież p ro jek t 
s ta tu tu  kąp ie liska  G dynia —  Orłowo, 
k tó ry  w niesiono już do M in iste rs tw a  O- 
p iek i Społecznej d la  ro zp a trzen ia  i za
tw ierdzen ia .

W in o b ra n ie  w Z a le s z c z y k a c h  
15 — w r z e ś n ia  — 2 p a ź d z ie r n ik a

W  Zaleszczykach odbyło się posiedze
nie kom itetu , pow ołanego do zorganizo
w an ia  obchodu w inobran ia , pod przew od
n ictw em  s ta ro s ty  p. J . K rzyżanow skiego. 
N ależy przypom nieć, że w roku  ubiegłym  
odbyła się podobna im preza, stanow iąca 
w ielką a tra k c ję  d la  Podola, Pokucia i
licznych gości z te re n u  trzech  w oje
wództw  południowo - w schodnich, a  n a 
w et W arszaw y.

N a konferencji ustalono, że te rm in  te 
gorocznego w inob ran ia  odbędzie się w 
czasie od 15 w rześn ia  do 2 październ ika. 
J a k  w ynika  ze zgłoszeń, zjazd  będzie b a r
dzo liczny.

N a  te ren ie  W arszaw y  pow ołany został 
do akcji kom itet stołeczny w inobran ia , 
n a  czele k tórego s ta n ą ł pułkow nik  Ma- 
resch, p rezes Podolskiego K oła T ow arzy
stw a  R ozw oju Ziem  W schodnich.

P o p u la r y z a c ja  wód  
k ra jo w y c h  m in e ra ln y ch

Stosunkow o słabo jeszcze o rjen tu jem y  
się w  rzeczyw istych  w alo rach  leczni
czych naszych  wód m ineralnych . P osia
dam y bow iem  w  naszych  uzdrow iskach 
dzis ia j źród ła  o w alo rach  częstokroc 
p rzew yższających  znane i reklam ow ane 
w ody zagran iczne. A kcja  propagandow a 
na  rzecz k ra jow ych  wód m ineralnych  
posuw a się copraw da z każdym  rokiem  
naprzód, a le jeszcze n iedosta teczn ie  w  
stosunku  do zapotrzebow ań rynkow ych. 
N ap rzyk ład  w  chw ili obecnej jedynem  o- 
fic ja lnem  cen trem  sp rzedaży  wód m ine
ra lnych  je s t  „B iuro sp rzedaży  i p ija l
n ia  w ód m inera lnych  Państw ow ych Z a
k ładów  Zdrojow ych“ w  W arszaw ie. 
P rag n ąc  zw iększyć za in teresow an ie  i li
czbę nabyw ców  kra jow ych  w ód m in era l
nych należałoby  zobligow ać a p tek i i 
d ro g erje  n a  te ren ie  całej Polski, aby  po
siada ły  s ta le  n a  składzie  w szystk ie  k ra 
jow e w ody m inera lne  (n a tu ra ln e ) . W 
ten  sposób au tom atyczn ie  publiczność 
p rzyzw yczaiłaby  się do nabyw an ia  i  u- 
żyw an ia  k ra jow ych  w ód m ineralnych  
zam iast, ja k  to  obecnie m a m iejsce, za 
g ran icznych , im portow anych  przez  po
szczególne ap tek i.

W ie lk a  f r e k w e n c ja
w K o s o w ie

Z K osowa n a  P okuciu  donoszą nam , 
że p an u je  tam  n iep rzerw an ie  p iękna i 
słoneczna pogoda. D zięki osłonięciu od 
w ia trów  Kosów om inął już  okres letn ich  
burz, k tó re  w  ty m  roku  bardzo d a ją  się 
we znaki w innych  m iejscow ościach Pol
ski.

F rek w en c ja  zak ładu  d r. T arn aw sk ie 
go rośn ie  w roku bieżącym  do teg o  sto
pn ia , że w szystk ie  w ille zakładow e są  
już zapełnione, a pozostali goście m iesz
k a ją  w  w illach w ynaję tych  obok zak ła 
du.

N a łę c z ó w  p o w r a c a  do
d a w n e j t r a d y c j i

Nałęczów, jedno z n a jp o p u la rn ie j
szych uzdrow isk  n a  te ren ie  daw nej K on
gresów ki, w raca  obecnie do swej daw 
nej trad y c ji, k iedy  zak ład  tu te jsz y  go
ścił co roku  sta le  na jw ybitn ie jszych  
p rzedstaw icieli in te lek tu a ln e j Polski.

D zięki s ta ran io m  p ro f. D em ianow skie- 
go, p rezesa  za rząd u  uzdrow iska, w szy
stk ie  u rządzen ia  lecznicze w Nałęczowie 
zostały  odnowione, rozbudow ane i zmo
dernizow ane. D zisia j Nałęczów posiada 
cały  szereg  doskonałych u rządzeń  do za
biegów  wodoleczniczych, a  bogate  złoża 
borow iny, znajdu jące  się w  pobliżu Za
k ładu , um ożliw iają b ran ie  doskonałych 
kąp ie li n a tu ra ln y ch  borow inow ych. Po
nad to  zak iad  w ydaje , w edług  zarządzeń  
lekarzy  m iejscowych, cały  szereg  kąp ie 
li m inera lnych  sztucznych, dzięki posia
daniu  now oczesnych łazienek.

Położenie cen tra ln e  N ałęczow a, m ię
dzy W arszaw ą  a Lublinem , w pływ a n a  
ożyw ioną frekw encję . Szereg  odnowio
nych w illi zakładow ych, w span ia łe  sty lo
w e z końca X V III w ieku sale rep rezen 
tacy jn e  zakładow e, a  w reszcie pęknie u- 
rządzony  30 m orgow y p a rk , czynią po
b y t w Nałęczowie m iłym  rów nież i dla 
osób zdrow ych i rekow alescentów , szuka
jących  ty lko  odpoczynku po p racy  i spo
koju.

In o w ro c ła w - Z d r ó j  p rz e d
t rz e c im  se zo n e m

Tegoroczny sezon głów ny w Inow rocła
w iu  należy do najw ięcej udanych. W zro
sła  bowiem niety lko  liczba kuracjuszów  
przyby łych  tu  z całej Polsk i, a le w zm og
ł a  się rów nież in tensyw ność leczenia. 
Środki lecznicze Inow rocław ia, sku tecz
ne  w  schorzeniach reum atycznych  i a r- 
tre ty czn y ch , solanki, borow ina, zy sk a ją  
coraz w iększ uznanie .

Życie zdrojow e w ykazuje daw no nie 
notow ane ożywienie. P iękny  duży zakład 
przyrodoleczniczy z nowoczesnemi od
działam i inhalacy jnem i i wodolecznicze- 
m i, będącem i chlubą Inow rocław ia, w y
da je  rekordow ą ilość zabiegów. N a  od
dziale e lek tro te rap ji p rzyby ła  specja lna  
d ja te rm ja , najnow szy  m odel k ró tk o fa lo 
w y o silnej lam pie nadaw czej. U staw io 
no rów nież a p a ra t  do głębokich ¡^rzepłu- 
k iw ań  je lit  system u doc. dr. B roscha.

W ielkiem  powodzeniem  cieszą się k u 
ra c je  u  źródła p itnego  słono-gorzkiego, 

1 zaleconego w schorzeniach w ątroby , 
p rzem iany  m a te r j i  i anem ji.

W  całej ad m in is tra c ji zdrojow iska 
znać fachow ą i energ iczną rękę dyr. Z. 
D w orczyka.

KRONIKA KRAJOWA.

Stad jo n  sp o rto w y  
w Z a k o p a n e m

N a  odbytem  w Zakopanem  posiedzeniu 
M iejskiego K om itetu  W ychow ania F i
zycznego i P rzysposobien ia  W ojskowego, 
b u rm is trz  inż. Zaczyński p rzedstaw ił ze
b ranym  p lan  p ro jek tow anej budowy 
s tad jo n u  sportowefro,. M a być on w ybu
dow any n a  parceladn po nieczynnych o- 
becnie kam ieniołom ach, po p raw ej s tro 
nie drog i do K uźnic, na  te ren ach  stano- 
iw ących w łasność lasów  państw ow ych. 
Z arząd  M iejski Z akopanego zam ierza 
zwrócić się do D yrekcji Lasów  P ań stw o 
wych o t . zw. w ieczystą dzierżaw ę w y
m ienionych terenów , przeznaczonych pod 
budowę stad jonu .

R ealizacja  budow y s tad jo n u  pom yśla
n a  je s t e tapam i. N a jp ie rw  m a być w y
kończone boisko lekkoatletyczne z boi
skiem  piłki nożnej, następ n ie  k o rty  ten- 
nisowe, k tó re  w porze zim owej zam ie
nione będą na  to ry  łyżw iarskie . W n a 
stępnym  e tap ie  —  boiska dla p iłk i ko
szykowej i siatków ki, oraz strzeln ica.

Z a m c z y s k o  M a ć k a  B o rk o w ic a
D yrek to r szkoły ogrodniczej w K oźm i

nie wrzy jak ichś p racach  terenow ych n a 
t r a f i ł  p rzypadkiem  n a  s ta ry  m u r obron
ny. Rozpoczęto więc dalej rozkopyw ać 
te ren  i odkryto  całe p a r t je  ścian  s ta re 
go zam czyska. M ury  te  p rzed s taw ia ją  
niezw ykle ciekaw y zabytek  gotyku , a n ie
k tó re  części, zw łaszcza s trze ln ice  i basz
ty , oraz m alow idła, zachow ane w jednej z 
izb basztow ych, św iadczą o w ielkiej w a
dze zabytkow ej i w artośc i arch itek ton icz
nej w ykopalisk. B ad an ia  w ykazały , że 
są to m ury  obronne k asz te lu  słynnego 
M aćka B orkow ica, w ojew ody poznań
skiego.

W  tych  dniach odkopane zabytk i w i
zy tow ali: konserw ato r w oj. d r. D albor, 
o raz  inż. a rch . B ohdan G uerquin  i inż. 
B iegański. P rzyby li p rzypuszczają , po 
dokładnem  zbadaniu  w ykopalisk , że niżej 
m usi znaidow ać się d rew n iane  dw orzy
szcze i że d la  jego w ydobycia trzeba  
n a jp ie rw  osuszyć daw ną fosę zam kow ą. 
N ieste ty , n a raz ie  p race  s tan ę ły  d la b ra 
ku  odpow iednich kredytów .

S z k o le n ie  in fo rm ato ró w  
t u ry s ty c z n y c h

W  siedzibie stołecznego Zw iązku P ro 
pagandy  T urystycznej odbyw a się o- 
becnie szkolenie osób, s tyka jących  się z 
n a tu ry  swego zaw odu z tu ry s ta m i i pod
różnym i innych k a teg o ry j, p rzy b y w ają 
cych do W arszaw y.

P rzedm iotem  tych ćwiczeń je s t  um ie
ję tność zwięzłego in fo rm ow ania  p rzy 
jezdnych, posiłkow ania się źródłam i in 
fo rm ac ji, zapoznaw anie się z a p a ra ta m i 
inform ow acyjnym  Z. P. T. (z c en tra lą  
p rzy  ul. W ierzbow ej, ró g  pi. T ea tra ln e 
g o ), kioskiem  n a  D w orcu G łównym, z 
b iu letynem  in fo rm acy jnym  Z. P . T., u - 
kazu jącym  się co 10 dni i  t. p .).

Przeszkolenie obejm uje g ru p y  pracow 
ników hotelowych, in fo rm ato rów  b iu r po
dróży i t. d.

B rak  linij k o le jo w y c h
Sieć kolejow a Ziem  W schodnich je s t  

n iew y sta rcza jąca  zarów no d la  w yw ozu 
produktów  z Ziem; W schodnich ja k  i do
wozu p rzetw orów  przem ysłow ych z wo
jew ództw  cen tra lnych  i zachodnich. D la
tego  też  ogrom ne znaczenie d la  Z iem  
W schodnich będzie m iało stw orzenie  p ro 
jek tow ane j lin ji kolejow ej z O stro łęki do 
M ław y, k tó ra  znaczne zbliży całą W i- 
leńszczyznę i B iałostocczyznę do p o rtu  
gdyńskiego, a  to w ary  z północy nie będą 
po trzebow ały  przechodzić, w  drodze do 
m orza, p rzez  bardzo obciążony w ęzeł 
w arszaw ski.

Również w ażną k w estją  je s t połączenie 
W arszaw y  ze Lwowem, b liższą niż o- 
becnie d rogą  n a  L ublin —  Szczebrze
szyn, z pom inięciem  K rasnegostaw u,, 
wprosti n a  R aw ę R uską. W  ty m  celu! n a 
leżałoby zbudować now ą lin ję  kolejow ą 
z L ublina przez P io trków  —  Sobieską. 
W olę do Szczebrzyszyna oraz przebudo
w ać lin ję  kolejow ą ze S zczebrzyszyna 
n a  R aw ę R uską —  Żółkiew do L w ow a, 
by um ożliw ić n a  te j lin ji ruch  pociągów  
pośpiesznych.

Hotele
K A T O W IC E

restau rac je  po lecone
! W A R S Z A W A

H O T E L  E U R O P E J S K I
K a t o w ic e ,  ul. M a r ja c k a  15, t e l .  309-27

Pierwszorzędny hote l — 2 m iuuty  od dw or
ca — Nadzwyczajny  komfort — Winda — Bie 
żąca srorąca i z imna woda i telefon w każ
dym poitoju — Kąpie le  — W ykwin tna  res- 

inuracja i sale towarzyskie .

K R A K Ó W

Hotel  F r a n c u s k i
K r a k ó w  

C e n t r a la  te lef. N r. 152-95

Hotel POD RÓŻĄ
K R A K Ó W ,  ul, F lorjańska 1 4 , łe l. 1 2 -6 3  
K o m f o r t

B ieżąca ciepła i zim na woda
c e n y  n i s k i e

H O T E L  P O L O N I A
K R A K Ó W ,  ul .  B a  s z ł o  w  a  2 5
Najbliżej dworca kolejowego i T ea t ru  Miej
skiego, z widokiem na Planty .  Nowoczesny 
komfort, winda, centralne ogrzewanie, ciepła 
i zimna woda bieżąca, telefony miejscowe i 
międzymiastowe w każdym pokoju. Pokoje *. 

łazienkami. Telefon serjowy Nr.  152-90

HOTEL EURO PEJSKI
Spółka  Akcyjna

W A R S Z A W A  
2 5 0  pokoi kom fortow o urządzonych. 
1 0 0  p o k o i  z łazienkam i. 2 5  ap a rtam en 
tów . Z im na i gorąca w oda bież. i te le 

fon  w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N  

pod w łasnym  zarządem

H O T E L  P O L O N I A  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

L W Ó W

HOTEL E U R O P E J S K I
Lwów, P la c  M a r ja c k i  4.

został zupełnie  odnowiony przez zaprow a
dzenie  bieżącej  ciepłej i z imnej wody, 
cent ra lne  ogrzewanie  i pokoje  z łaz ienkami.

P o k o j e  o d  4  z ł .  ;

Istn ie jący od r. 1829.
H O T E L  S A S K I

K ra k .  P r z e d m .  33 (K ozia  3) t e l .  605-29 i 625-2*
W pobliżu  Zamkn, Sta rego Miasta ,  teatrów

i gmachów rep rezen tacy jnych .- ----------------------
Poleca pokoje od zł. 4.60. Dla s tałych gości 

zniżki.------------------------ Cisza, wygoda,  czystość.

R ESTA U R A C JA  — W IN IA RN IA  

„ P O D  B U K I E T E M ”

C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r. Z ł o t e j  
F i l ja  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F ll ja  II — M ow y-Ś w la t  5

H O T E L  G E O R G E
L w ów  p l .  M RR JH C K I 1.

90 pokoi.  32 apar tam. z łazienkami.  Woda 
bież. z imna i gorąca i te le fony we wszyst
kich pokojach .  Restauracja  i kawiarnia . 

3 sale  bankie towe.  Sale  b rydżowe.  
Zarząd: S T H NISŁR W  BO RO W SK I

„ E X T R A -  B A R "

Nowy Ś w ia ł  43 .
E leganck i lokal.______ N iskie ceny.

H O T E L  K R A K O W S K I
L w ów  pl.  BERNARDYŃSKI

pierwszorzędny,  komfortowo urządzony 
hote l.  Pokoje z łazienkami oraz woda b ie 
żąca, z imna i gorąca. Telefony w każdym 

pokoju.
RESTAURACJA NA MIEJSCU.

RESTOllREm„BUKIET" T J iZ W
L W Ó W , u l  3 -g o  M a ja  5 , t e l .  2.83-27

Restaurac ja ,  pokój  do śn iadan i handel tow a
rów de l ika tesow ych  oraz win. 

Spec ja lne  tu rys tyczne  dania  po zniżonych ce
nach. Kuchnia uznana  przez P. T . ubUczność 

za najlepszą.

Ł Ó D Ź

G R A N D  H O T E L  w Ł O D Z I
P o ł o ż o n y  w  c e n t r u m  m i a s t a ,  200 k o m -  

f o r t o w y h  a p a r t a m e n t ó w ,  w o d a  b i e ż ą c a  
z im n a  i c i e p ł a ,  ł a z i e n k i ,  t e l e f o n y  w k a ż 
d y m  p o k o j u  c e n t r a l n e  o g r z e w a n i e ,  P i e r w 
s z o r z ę d n a  o b s ł u g a .  C e n y  n l s k e

P O Z N A N

Tylko PIĘĆ ZŁOTYCH
k o sztu je  c a ło r o c z n a  
p r e n u m e r a  ł a

WIADOMOŚCI TURYSTYCZNYCH

Hotel BRITAN IA
P o z n a ń ,  u l .  M a r s z .  J .  P i ł s u d s k i e g o  2 

t e l . :  21 97 i  21-S8
Poleca p ierw szorzędne pokoje po cenach 

u m iarkow anych  
W zorowa czystość. •  C en trum  m iasta .

I  Przybywającym do POZN ANIĄ

poleca si^ uprzejm ie

Hotel Continental
d  5  z l ,  ~ ■ ~---- : _

=  - w s z e l k i  k o m f o r t  i
Ceny

Egx. od 1 8 2 5  **•

S K Ł A D  W I N
WI N I A R N I A  — RESTAURACJA

S I MO N  i STECKI
C E N T R A L A :  Krak. Przed. 38.
F I L J A  „ B A C H U S ”
s s s s s s ;  W i d o k  2 5  = ^ g 5 5 2  
W i n i a r n i a  i R e s t a u r a c j a  oraz

B A R

2 0 0  kim. na g o d z in ę  w ag o n em  
m otorow ym

Na wystawie „Sto lat kolejnic
twa niemieckiego” w Norymber
dze wystawiono najnowszy typ 
szybkobieżnego wagonu motorowe
go, który podczas jazd próbnych* 
osiągnął w tych dniach na trasie 
Berlin — Hamburg chyżość 200 
Idm. na godzinę. Wagon ten kur
sować będzie prawdopodobnie już 
od 15-go maja b. r. na trasie Ber
lin — Wrocław. Zarząd Kolei Rze
szy zamówił już w fabrykach nie
mieckich dalszych sześć wagonów 
tego typu. Wagony tego typu po
siadają po dwa motory Diesla po 
600 k. p. połączone z prądnicami. 
Jest to pierwszy typ, posiadający 
też przedziały klasy trzeciej.

P R E N U M E R A T A  R O C Z N A  zł. 5.— ; pó łroczna zł. 3.— . C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej s tro n ie  70 g r., w  tekście  60 g r., za  tek s tem  50 g r., kom un ika ty  zł. 1.— , opisowe^ zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim e tr jednoszpaltow y (na, s tro n ie  6 szp a lt) . 
Drobne 20 g r. za słowo. Od cen pow yższych żadnych  rab a tó w  się n ie  udziela. Za term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezpła tnego  p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o  je s t  obow iązane ty lko  w raz ie  zn iekszta łcen ia  tek s tu , 

w ynikłego z w iny W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens ogłoszenia. F o to g ra f ij  an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgodą R edakcji. C opy righ t by „W iadom ości lu ry s ty c z n e  W arszaw a, 19o6.________

R ed a k to r i w ydaw ca: S t .  G arstecki. R edakc ja  i  A d m in is tra c ja :  W arszaw a , ul. M okotow ska  52, tel. 7-03-84. Z akl. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-S w ia t 5Ą. T e l.: 615-56 i 2!t2-UQ P. K . O. N r . 9389.


